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Kryzys przemysłowy 
brak surowców

P aństw a przem ysłow e, n ie m ające  

w łasnych su row ców , m ogą zaopatrzyć się  

w n ie w podw ójny sposób : drogą kredy tu  

za gran icą lub przez handel w yw ozow y z  

państw am i, k tó rych w alu ta m a kurs w y ­

sok i i od k tó rych następn ie m ożna kup ić  

po trzebne su row ce. A ż do roku 1929  

m ogły państw a skazane na dow óz su row ­

ców posług iw ać się tym i dw om a sposoba ­

m i. O d tego roku n iestety kredy t zosta ł 

zam kn ię ty a handel w yw ozow y się znacz ­

n ie zm niejszy ł. H andel su row cam i w ciąż  

jeszcze w ynosi 93 ,50 proc , tego , czym  by ł 

w roku 1929 , natom iast handel w yrobam i 

przem ysłow ym i spad ł na 68 ,50 proc. —  

K tóre państw a ucierp iały najbardziej w  

sku tek te j zm iany . S ą to N iem cy , W ło ­

chy , C zechosłow acja, B elg ia , P o lska, S zw aj 

caria i A ustria .

P on iew aż syn tetyczna produkcja su ­

row ców jest jeszcze n iew ystarcza jąca , 

spo tykam y się z fak tem , że podzia ł su ­

row ców  m iędzy poszczegó lne państw a jest 

w yraźną n iesp raw ied liw ośc ią . Jak tem u  

zapob iec, C zy państw a przem ysłow e m ają  

się w zgodzie podzie lić te renam i, obfitu ­

jącym i w su row ce, T o jest n iep raw dopo ­

dobne . Jedn i proponu ją , aby handel su ­

row ców odeb rać z rąk pryw atnych i po ­

w ierzyć go państw om , k tó re handel ten  

odstąp iłyby zreo rgan izow anej L idze N a ­

rodów . Jednak pro jek tow i tem u zarzu ­

ca się , że po siedem nasto le tn ich dośw iad ­

czen iach uzyskanych przez m andatow y  

kom isję L ig i N aordów w adm in istracji 

daw nych ko lon ij n iem ieck ich i tu reck ich  

dow iod ły n ieuży tecznośc i adm in istrac ji,  

oparte j na system ie kom isji.

P o tym  zrodził się jeszcze jeden pro ­

jek t. M ocarstw a posiadające ko lon ie, m o ­

g łyby zezw o lić, aby adm in istrow ane by ły  

na sposób by łych ko lon ij n iem ieck ich pod  

m andatem , kon tro low anym  przez L igę N a ­

rodów ; posiada łyby ko lon ie n ie jako w łaś ­

c icie le , a le jako zarządcy sw ego ro  łza ju  

fide ikom isu L ig i N arodów . Z asto sow ano-  

by w  ten sposób w  prak tyce zasadę , w ed ­

ług k tó re j to czy ow o tery to rium  m a być  

sp raw ow ane na korzyść tuby lców , a  

w szystk im narodom przysługu je rów ne  

praw o z tery to rium  tym  u trzym yw ać sto ­

sunk i hand low e. T ubylcy n ie pod legaliby  

już obow iązkow i służby w ojskow ej a ko ­

m isja m andatow a L ig i N arodów  co roczn ie  

kon tro low ałaby adm in istrację państw a, 

k tó rym u m andat przyznano . Z dan iem in ­

nych , tak ie zarządzenia naw et n ie by łyby  

po trzebne . D o osiągn ięc ia podobnego ce ­

lu w ystarczy łoby nadać ko lon iom  po litykę  

< (w artych drzw i.

Inn i natom iast proponu ją konw encję,  

podobną do konw encji o ttaw sk ie j, jaka  

is tn ie je m iędzy A nglią i n iek tó rym i je j 

dom in iam i i w ed ług k tó rej zastrzega się  

dogodn ie jsze tary fy ce lne d la państw a, 

k tó re do konw encji te j przystąp iły . —  

W szystk ie te pro jek ty zaw ierają p ierw ia ­

stk i rozw iązan ia, jednak n ie rozw iązan ie  
jako tak ie . Ż adne zarządzen ia , do tyczą ­

ce krajów pod m andatem sam o w sob ie  

n ie w ystarczy łoby do rozw iązan ia prob le ­

m u su row ców . D laczego? P oprostu d la ­

tego , że kra je , będące pod m andatem  n ie  

posiadają w iele su row ców .

P rzyznajm y sob ie jednak o tw arc ie : 

O  ile E uropa n ie znajdzie siły do rozw ią ­

zan ia tego prob lem u , państw a przem ysło ­

w e n ie m ogące zaopatrzeć się w  su row ce, 

będą zm uszone uciec się w  obron ie prze- 

}ciiw bezfrob ic iu do w ykonyw an ia robó t  

pub licznych i w yrobu bron i. Jest to jeden  

z to rów , k tó rym i obecn ie idą . Z drug iej 

zaś strony n iem ożliw ość uzyskan ia obcych

Rola brata zamachowcy w zbrodni
na płk. Adama łioca

W  dn iu w czora jszym  opub likow ano za  

pośrednictw em  P ata , ofic jalny kom un ika t 

do tyczący śledztw a w sp raw ie n ieudałego  

zam achu na p łk . K oca. K om un ikat ten  

jeszcze raz podkreśla, że iden tyczność za ­

m achow ca została ustalona ze w szystk im i 

szczegó łam i. Z nane jest n ie ty lko jego  

nazw isko , w iadom o skąd pochodził, znane  

są szczegó ły z jego życia .

T ożsam ość osoby zam achow ca udało  

się sp raw dzić, m im o , iż c iało jego w skutek  

w ybuchu zosta ło zupełn ie zn ieksz tałcone.  

W ładzom  śledczym  przysz ła z pom ocą da ­

k ty lo skop ia . Z ebrane w  prom ien iu k ilku ­

dziesięciu m etrów palce dostarczy ły od ­

c isków ", k tó re porów nano z odciskam i da-  

k ty lo skop ijnym i w kartach rejestracy j-  

nych przestępców '. W  re jestrze tym  znaj­

dow ały się odcisk i zam achow ca, jako ka ­

ranego już krym inalis ty .

Konflikt
na Dalekim

N A N K IN . K oła po in fo rm ow ane ośw ia ­

dczają, że gen . L ung-C ze-Y  uan , przew od ­

n iczący rady po litycznej H opei i C zaban i,  

w -ydał w ojskom  ch iń sk im  rozkaz odpow ia ­

dan ia na każdą prow okację japońską . T e  

sam e ko la dodają , iż po lityka rządu nan -  

ik ińsk iego jest od początku konflik tu la  

sam a, to znaczy C hiny życzą sob ie dyp lo ­

m atycznego za ła tw ien ia konflik tu i n ie  

w ezm ą in icja tyw y dzia łań w ojennych , lecz  

zdecydow ane są stanow czo bron i się.

—  N A N K IN . W  dn iu 26 o pó łnocy  

przerw ane nag le zostało po łączen ie te le ­

fon iczne z P ek inem , co każę obaw iać się , 

iż w alka tam rozpoczę ła się . W edług in -  

fo rm acy j, nadeszy łch bezpośredn io przed  

przerw ą, w ojska japońsk ie zażądały , by  

pozw o lono im w ejść do P ek inu przez  
dw ie bram y .

L O N D Y N . R eu ter donosi z P ek inu , iż  

og łoszono tam stan w ojenny . W godzi­

nach w ieczo rnych toczy ła się w alka ko ło  j 

dw orca , k tó ry Japończycy darem nie usi­

łow ali za jąć .

WOJSKA CHIŃSKIE ODPARŁY 

JAPOŃCZYKÓW.

P E K IN . U bieg łej nocy pod bram ą  

S zao -Y  an -M en na w schód od P ek inu , do ­

sz ło do w ałk i. W ojska japońsk ie idące z  

T ung-S zu w  H o-P ei zastaw szy bram ę zam ­

kn ię tą , usiłow ali ja sfo rsow ać, lecz w ojska

Śmierć całej rodziny 
od ukoszenia pszczół

B E R L IN . —  W  pob liżu m iejscow ości 

H assfurt w targnął do zag rody jednego z  

w ieśn iaków o lb rzym i ró j pszczó ł i pok łu ł  

sk ładającą się z 5 osób rodzinę , oraz zw ie ­

rzęta dom ow e.

W łaścic ie l zag rody zm arł sku tk iem  po ­

k łucia, pozostali cz łonkow ie rodziny w al­

czą ze śm ierc ią . P ad ły rów n ież dw a kon ie .

dew iz na sp ła tę kon iecznego dow ozu do ­

prow adzi do braku żyw ności i innych to ­

w arów , co w zbudzi w narodach n iezado ­

w olen ie , k tó re osta teczn ie przerodzi się  

w zupełną aw an tu rn iczość .

K om un ikat stw ierdza w reszc ie, że naz ­

w isko sp raw cy , jak i osób k tó re z n im  

w spó łdz ia ła ły , n ie m oże być jeszcze ze  

w zg lędu na dobro śledz tw a opub likow ane.

TAJEMNICZY WYSŁANNIK.
Jak już donosiliśm y w ładze śledcze  

przep row adziły w zw iązku z zam achem  a- 

resz tow ania n ie ty lko w W arszaw ie, lecz  

rów n ież na prow incji. M ów i się tu o do ­

konan iu szeregu sensacy jnych aresz tow ań  

w  P oznan iu .

W yjaśn ić też należy sp raw ę ta jem n i­

czego w ysłann ika, k tó ry w tygodn iu po ­

przedzającym  zam ach baw ił w  m iejscow o ­

śc i. gdzie m ieszkał zam achow iec i w ręczy ł  

m u lis t w zyw ający go do W arszaw y.

O sobn ik ten posług iw ał się m otocyk lem  

n ie zaś sam ochodem , jak podano p ierw o ­

tn ie z uw ag i na dobro śledz tw a.

wojenny
Wschodzie

ch iń skie odparły je ogn iem  karab inów  m a ­

szynow ych . O koło 100 żo łn ierzy japoń  

sk ich k tó rzy dosta li się do m iasta przez  

zachodn ią bram ę, o toczonych zostało  

przez w ojska ch iń sk ie.

W IE L K IE S T R A T Y P O S T R O N IE  

C H IŃ S K IE J.

T O K IO . A gencja D om ei donosi, że  

w ojska japońsk ie w raz lo tn ikam i o toczy ­

ły i zn io sły jeden z oddzia łów 29 arm ii  

ch iń sk ie j w odIego iśc i 25 km na w schód  

od P ek inu .

(D alszy c iąg na stron ie 2-g ie j).

Z wojny domowej w Hiszpanii
P A R Y Ż . H avas donosi z T eruel: N a- ' 

tarcia w 'o jsk gen F ranco na odcinku A l- | 

harrac in odbyw a się system atyczn ie . P o- j 

w stancy w szędzie łam ią opór przec iw n ika  

i za jęli oko ło 10 m iejscow ości. D ow ódz ­

tw o w ojsk rządow ych w prow adziło w czo ­

ra j do w alk i św ieże oddzia ły z licznym i 

czo łgam i, lecz n ie zdo łało za trzym ać na ­

ta rc ia 5 korpusu , k tó ry  w czora j w ieczo rem  

znajdow ał się o 50 k im . od punk tu w yj­

śc iow ego do natarc ia . W obec zag rożen ia , 

m . C uenca od pó łnocy , dow ództw o rządo ­

w e w ydało rozkaz szybk iego w zn iesien ia  

um ocn ień te j prow incji.

S traty m ilic jan tów  pon iesione od dn ia  

6 lipca w ynosić m ają b lisko po łow ę w ojsk  

rządow ych , w alczących na tym odcinku .

S tanow iska , zdoby te przez pow stańców  

na ob . B runetę , by ły w czora j przedm io tem  

siedm iu gw ałtow nych przec iw urerzeń  

przez w ojska rządow e. W szystk ie przec iw -  

uderzen ia zostały odparte z o lb rzym im i 

stra tam i d la m ilic jan tów '.

N ajw iększy w ysiłek , m ający na ce lu  

odb ic ie B runete m iał m iejsce o godzin ie  

15-te j. P o silnym przgo tow an iu arty le ­

ry jsk im m ilic janc i w poparc iu szybko ­

b ieżnych czo łgów , ru szy li do gw ałtow nego  

natarc ia . P rzeciw czo łgow a arty leria pow ­

stańcza natychm iast o tw orzy ła og ień , 

podczas gdy arty leria c iężka strze la ła og ­

n iem zapo row ym . P o kw adransie, czo łg i 

zaczęły się w ycofyw ać przy czym 12  

czo łgów pad ło ofiarą celnego ogn ia arty ­

le rii pow stańcze j. M im o to , m ilicjanc i w

śród aresztow anych w W arszaw ie  

znajdu je się bra t zam achow ca. M ieszkał 

on u pew nej posługaczk i w jednym  poko ­

iku w raz z 1 innym i sub lokato ram i. M a  

on 29 la t i jest robo tn ik iem  budow lanym . 

B ył w e F rancji. B elg ii. H oland ii, próbo ­

w ał się naw et przedostać do H iszpan ii, 

a le zosta ł na gran icy za trzym any . M ów i 

słabo po francusku i n iem iecku .

Z rodziną przez d łuższy czas n ie u-  

trzym yw al b liższego kon tak tu . D opiero  

w ostatn ich dw u m iesiącach jeden z ośm iu  

braci (zam achow iec) k ilkak ro tn ie odw ie ­

dzał go w W arszaw ie .

WSPÓŁUDZIAŁ

BRATA ZAMACHOWCA.

P odczas w izy ty na tydz ień przed za ­

m achem  bra t ów przyby ł późnym  w ieczo ­

rem . P on iew aż w m ieszkan iu  n ie by ło m iej 

sca , przenocow ał w ów czas w m ieszkan iu  

sąsiada , robotn ika.

O kazu je się też , że zam achow iec przed  

dw om a la ty m ieszkał w  W arszaw ie i w ów ­

czas w raz z bra tem  pracow ał przy budo ­

w ie dw orca G łów nego .

G dy strac ił posadę w yjechał na w ieś  
do rodziców '.

B rat zam achow ca n ic przyznaw ał się  

do jak iegoko lw iek kon tak tu z zam achow ­

cem , u trzym yw ał, że osta tn io w cale go n ie  

w idzia ł, an i z n im  n ie korespondow ał. —  

Z arządzona rew izja jednak w ykry ła kar­

tkę pocztow ą p isaną przez zam achow ca

—  M ój kochany —  p isa ł zam achow iec .

P rzy jeżdżam  w n iedzie lę o godz . 8 .10 . 

P rzyn ieś m i na dw orzec ... itd .

K arta ta zd radziła bra ta zam achow ca  

A resz tow ano go pod zarzu tem  udzia łu w  

po tw ornym  sp isku .

sile oko ło  4 brygad kon tynuow ali natarc ie  

lecz w  końcu pod  silnym  ogn iem  pow stań ­

ców w ycofa li się w n ie ładz ie . W  te j sam ej  

chw ili pow stańcy ru szy li nap rzód . A rty ­

le ria pow iększy ła ce low n ik , zaś sam o lo ty  

bom bow e i m yśliw sk ie w zię ły udzia ł w  po ­

śc igu za przeciw n ik iem , k tó ry n ie zdo łał 

u trzym ać się na sw ych stanow iskach w yj­

śc iow ych . S pychany przez w ojska genera ­

ła Y  are la przec iw n ik co fa się w k ierunku  

pó łnocno -zachodn im , zaś pow stańcy zdo ­

by li szereg now ych stanow isk . P ościg  

trw a.

M A D R Y T . A gencja H avasa donosi:  

D ziś o św ic ie ponow iło się gw ałtow ne na ­

tarc ie w ojsk pow stańczych na rządow e  

pozycje, po łożone o 2 km  na po łudn ie od  

V illanueva de C anada . A rty leria pow stań ­

cza rozw inęła ożyw ioną dzia ła lność , o-  

strze liw u jąc okopy p ierw szej i drug iej li­
n ii.

W szystk ie a tak i m im o użycia w yboro ­

w ych oddzia łów i w prow adzen ia do akcji 

czo łgów , zosta ły z w ielk im i stratam i d la  

pow stańców odparte.

ZNACZNE STRATY WOJSK 

RZĄDOWYCH
T E R U E L . W ojska pow stańcze w ed ług  

koresponden ta H avasa za ję ły p ierw sze za ­

budow an ia osady R oyela a następn ie w io ­

skę C olom arde .

S traty w ojsk rządow ych są bardzo  

znaczne , przew yższa jące 1000 zab itych .
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Konflikt wojenny
na Dalekim Wschodzie

Zasady obrotu zagranicznego
artykułami rolniczymi

(D a lsz y c ią g  z e s tro n y 1 ) .

R a n n y c h i z a b ity c h p o s tro n ie c h iń ­

s k ie j b y ło ja k o b y 5 0 0 lu d z i, p o s tro n ie  

z a ś ja p o ń s k ie j o k o ło  1 0 lu d z i.

N A  W Y P A D E K  O D R Z U C E N IA  P R Z E Z  

C H IN Y  U L T IM A T U M .

P E K IN . A m b a s a d a ja p o ń s k a s tw ie r ­

d z a o f ic ja ln ie , ż e o b a u ltim a ta ja p o ń sk ie  

z o s ta ły w c z o ra j p rz y ję te  p rz e z g e n . S u n g -  

C z e -Y u a n a .

W  ra z ie  n ie  w y k o n a n ia  p rz e z  g e n . S u n g  

C z e -Y u n a p rz y ję ty c h z o b o w ią z a ń p o d ­

ję te z o s ta n ą a u to m a ty c z n ie d z ia ła n ia w o ­

je n n e o d p o w ie d n io  d o p o s z c z e g ó ln y c h  ż ą ­

d a ń u ltim a tó w .

C O O Ś W IA D C Z Y Ł M IN . A N G IE L S K I  

E D E N ?

L O N D Y N . .M in is te r a n g ie lsk i E d e n o -  

ś w ie d c z y ł d z iś w Iz b ie G m in , ż e w e d łu g  

o trz y m a n y c h p rz e z n ie g o in fo rm a c y j, m o ­

ż e d o jść d o d z ia ła n ia w o js k ja p o ń s k ic h  

z a ró w n o  w  s a m y m  P e k in ie , ja k  i p o z a je ­

g o  o b rę b e m .

B ry ty js k i c h a rg e d ’a f fa ire s w  T o k io  o -  

trz y m a ł p o le c e n ie w y ra ż e n ia w im ie n iu  

s w e g o rz ą d u n a d z ie i , ż e d o te g o ro d z a ju  

a k c ji n ie d o jd z ie .

R z ą d  b ry ty js k i w y w ie ra  w  d a ls z y m  c ią ­

g u n a c is k n a rz ą d ja p o ń sk i, c e le m  z a ż e g ­

n a n ia k o n f lik tu .

P o d o b n ą a k c ję —  o ś w ia d c z y ł w d a l­

s z y m  c ią g u E d e n  —  p ro w a d z ą w  T o k io  i 

N a n k in ie rz ą d y F ra n c ji i S ta n ó w  Z je d n o ­

c z o n y c h .

C H IN Y  O D R Z U C A J Ą U L T IM A T U M  

J A P O Ń S K IE .

S Z A N G H  A J . W ła d z e  c h iń s k ie p o s ta n o ­

w iły o d rz u c ić u ltim a tu m  ja p o ń sk ie , p o s ta ­

w io n e w c z o ra j p o s ta rc iu n a p rz e d in ie ś -  

! c ia c h P e k in u .

C h o c ia ż s ta n o w is k o to k o m p lik u je s y ­

tu a c ję w C h in a c h p ó łn o c n y c h , to je d n a k  

is tn ie je n a d z ie ja p o k o jo w e g o z a ła tw ie n ia  

z a ta rg u . O b e c n ie to c z ą s ię ro k o w a n ia w  

P e k in ie i T ie n ts in ie m ię d z y p rz e d s la w i-  

i c ie la m i o b u  s tro n .

W ia d o m o ś c i z e  ź ró d e ł c h iń s k ic h  s tw ie r ­

d z a ją , ż e w o js k a ja p o ń s k ie i c h iń s k ie w  

w ie lu m ie js c a c h  o k o p a ły  s ię n a p rz e c iw k o  

s ie b ie .

O  g o d z in ie 4 - te j w y b u c h ła w ra lk a a r ­

ty le ry jsk a  w  p o b liż u  m . T u a n k o  o ra z  T u n g -  

h o w , g d z ie C h iń c z y c y  s ta w ili o p ó r o d d z ia ­

ło m  ja p o ń s k im , u s iłu ją c ic h ro z b ić .

Rozwój spółdzielczości mleczarskiej
P o lsk a s p ó łd z ie lc z o ś ć m le c z a sk a ro z  

w ija s ię s ta le z ro k u  n a ro k  p ra w ie m o ż ­

n a n o to w a ć p o p ra w ę je j s ta n u . R ó w n ie ż  

ro k 1 9 3 6  w  s to su n k u  d o  ro k u  1 9 3 5  w y k a ­

z u je  z n a c z n e  p o w ię k s z e n ie  w y n ik ó w ' p ra c y .  

I lo ś ć m le c z a rń s p ó łd z ie lc z y c h w ro k u  

ty m  w z ro s ła  z 9 7 8  n a 1 0 8 3 . D o s ta w a m le ­

k a w y n o sz ą c a  w  ro k u  1 9 3 5  —  5 5 4  6 8 7  3 0 0  

k g . p o d n io s ła s ię w  ro k u 1 9 3 6 n a —  

7 4 0  5 6 3  6 0 0  k g . W  z w ią z k u z n ią p o w ię k ­

s z y ły  s ię  te ż  w y p ła ty  z a  m le k o  z  4 7  9 0 3  7 0 0  

z ł w  ro k u 1 9 3 5  n a 6 3  7 5 8  4 0 0 z ł w  ro k u  

1 9 3 6 m im o , ż e c e n a z a t łu s z c z z 1 k g .  

m le k a s p a d ła z 8 ,6 3 g r n a 8 ,6 1 g r .

R ó w n o c z e ś n ie  i ro k 1 9 3 7 n a le ż e ć b ę ­

d z ie p ra w d o p o d o b n ie d o la t d o b ry c h d la  

s p ó łd z ie lc z o ś c i m le c z a rs k ie j . W s k a z u ją  

n a to c y fry  u z y s k a n e w  p ie rw sz y m  k w a r ­

ta le w  W ie lk o p o ls c e . D o s ta rc z o n o m le k a  

w  ty m k w a r ta le —  2 1  5 4 3  4 0 0 k g , p o d -

W z w ią z k u  z u c h w a lą k o m ite tu e k o ­

n o m ic z n e g o m in is tró w  z d n ia 1 5  l ip c a b r .  

w  s p ra w ie p o lity k i c e n i o b ro tu z a g ra n i­

c z n e g o a r ty k u ła m i ro ś lin n y m i w ro k u  

1 9 3 7  3 8 , o d b y ła s ię w m in is te rs tw ie ro l-  

1 n ic tw a i re fo rm ro ln y c h k o n fe re n c ja  

m ię d z y m in is te r ia ln a w s p ra w ie u s ta le n ia  

i lo ś c io w y c h ro z m ia ró w e k s p o rtu p s z e n i­

c y , o w s a i m ą k w y s o k o g a tu n k o w y c h w  

m ie s ią c a c h  s ie rp n iu  i w rz e śn iu  b r .

P o z w o le n ie n a w y w ó z p s z e n ic y , ż y ta i  

m ą k i z ty c h z b ó ż w y d a w a n e b ę d ą p rz e z  

m in is te rs tw o p rz e m y s łu  i h a n d lu n a p o d ­

s ta w ie k o n tra k tó w * s p rz e d a ż n y c h , z a w a r ­

ty c h p rz e z P o lsk ie B iu ro E k s p o r tu Z b o ­

ż a w  G d a ń sk u .

j c z a s g d y w  ty m  s a m y m  k w a r ta le w  ro k u  

1 9 3 6 d o s ta w a m le k a d o m le c z a rń s p ó ł­

d z ie lc z y c h W ie lk o p o ls k i w y n o s iła —  

1 8  3 5 7  1 1 2 k g .

POLAK ZWYCIĘZCĄ W MIĘDZYNA­
RODOWYCH ZAWODACH

LOTNICZYCH.

ZURYCH. W piątym dniu zawodów lot­
niczych w międzynarodowej konkurencji 
dla samolotów sportowych i turystycz­

nych, zwyciężył Polak Przysiecki, mając 

71 punktów w próbach technicznych i 

przebywając dystans 636 km. w czasie 3 

godzin 31 minut i 55,4 sek.

Drugim był Szwajcar Fretz, mający 50 

punktów w próbach technicznych i czas 

3 godziny 20 minut 0,1 sek. Trzecie miej­
sce zajął Austriak ks. Kinsky.

C e le m  n ie d o p u s z c z e n ie  d o z b y t n is k ie ­

g o  p o z io m u c e n z b ó ż i in n y c h a r ty k u łó w  

ro ś lin n y c h w o k re s ie p o ż n iw n y m  w ’ w y ­

p a d k u z n a c z n e j k o n c e n tra c ji p o d a ż y z e  

s tro n y  ro ln ik ó w , p o lity k a  c e n  i o b ro tu  z a ­

g ra n ic z n e g o a r ty k u ła m i ro ln ic z y m i w  ro ­

k u g o s p o d a rc z y m  1 9 3 7  3 8 o p ie ra ć s ię b ę ­

d z ie n a n a s tę p u ją c y c h z a s a d a c h :

D o p u s z c z o n y z o s ta n ie o d p o c z ą tk u  

k a m p a n ii e k s p o r t z b ó ż z ty m , ż e w y w ó z  

ż y ta , p s z e n ic y , o w s a i m ą k i w y s o k o g a tu n ­

k o w e j b ę d z ie k o n tro lo w a n y w ' d ro d z e u -  

s ta le n ia k o n ty n g e n tó w ; k o n ty n g e n ty te  

b ę d ą  w  ta k ic h  ro z m ia ra c h , a b y  p o z io m  c e n  

c e n  z b ó ż w  k ra ju  n ie b y ł n iż sz y  o d  p a ry ­

te tu e k s p o r to w e g o . W y w ó z n a to m ia s t ję ­

c z m ie n ia i w s z e lk ic h  p o z o s ta ły c h p ro d u k ­

tó w  ro ś ln in n y c h n ie b ę d z ie p o d le g a ł ż a d ­

n y m  o g ra n ic z e n io m .

P o w y jśc iu  s y tu a c ji n a k ra jo w y m  ry n ­

k u  n a s io n  o le is ty c h  i s trą c z k o w y c h  (g ro c h ,  

fa s o la ) , w y w ó z ty c h a r ty k u łó w  e w e n tu a l­

n ie k o rz y s ta ć b ę d z ie z p o m o c y p a ń s tw a .

C z y n n o śc i e g z e k u c y jn e w  o k re s ie p o ­

ż n iw n y m  (o d  d n ia 1 5  l ip c a  w  s to s u n k u  d o  

w ła ś c ic ie li g o s p o d a rs tw  w ie jsk ic h , d la  k tó ­

ry c h w y m ia r p o d a tk u  g ru n to w e g o z a ro k  

1 9 3 7 n ie p rz e k ra c z a k w o ty 1 1 0 z ło ty c h  

z o s ta n ą w s trz y m a n e .

C e le m  z a b e z p ie c z e n ia w  p rz y s z ły m  ro ­

k u  g o s p o d a rc z y m  d o s ta te c z n e j i lo ś c i p a s z -  

d la ry n k u k ra jo w e g o , w s trz y m a n y z o s ta ­

n ie c a łk o w ic ie w y w ó z w s z e lk ic h o trą b i  

m ą k p o ś le d n ic h  o ra z im p o rt p a s z tre ś c i ­

w y c h , w  s z c z e g ó ln o śc i m a k u c h ó w s o jo ­

w y c h i k u k u ry d z y z o s ta n ie z w ię k s z o n y .

D o ty c h c z a s o b o w ią z u ją c e o g ra n ic z e ­

n ia p rz e m ia ło w e  d la ż y ta  i p s z e n ic y  u lg n ą  

ro z lu ź n ie n iu .

WlŚi I liM H* Mliii
Łaźnie dla ludności wiejskiej

T O K IO . P ra s a to k ijsk a in te re su je  

s ię lo s e m  m a rs z a łk a B liic h e ra , g łó w n e g o  

d o w ó d c y d a le k o -w s c h o d n ie j a rm ii c z e rw o ­

n e j. P ra sa  ta  z a z n a c z a ż e B lu c h e r , w e d łu g  

w ia d o m o ś c i p o d a n e j w r s w o im  c z a s ie p rz e z  

p is m a m o s k ie w s k ie , o p u ś c ił s to lic ę  s o w ie c ­

k ą je s z c z e w  d n iu 1 6 c z e rw c a , u d a ją c s ię  

n a D a le k i W s c h ó d . J e d n a k  d o ty c h c z a s n ie  

p rz y b y ł o n  a n i d o  C h a b a ro w sk a , g d z ie  z n a j­

d u je s ię s z ta b a rm ii w s c h o d n io -sy b e ry j-  

s k ie j , a n i d o  W ła d y s ła w o s to k u . N ic  n ie  b y ­

ło o n im  s ły c h a ć  p o d c z a s o s ta tn ie g o  z a ta r ­

g u s o w ie c k o - ja p o ń s k ie g o o p o s ia d a n ie  

w y s p n a A m u rz e . W  o w y m  c z a s ie a rm ią  

c z e rw o n ą d o w o d z ił g e n e ra ł d y w iz ji C z e r-  

n y sz e w .

P ra sa ja p o ń s k a p rz y p u s z c z a , z a p ra s ą  

m a n d ż u rs k ą , ż e B liic h e r z o s ta ł a re s z to ­

w a n y je s z c z e w  M o sk w ie z a ra z p o s k a z a ­

n iu n a ś m ie rć T u c h a c z e w sk ie g o i in n y c h  

g e n e ra łó w  s o w ie c k ic h .

O b e c n ie z a ś a g e n c i G P U . a re sz tu ją  n a  

D a le k im  W s c h o d z ie  w s z y stk ic h  d o w ó d c ó w  

k tó rz y u c h o d z ili z a z w o le n n ik ó w  B liic h e -  

ra . D z ie n n ik i ja p o ń sk ie w y m ie n ia ją p rz y  

te j o k a z ji n a z w isk a s z e re g u w y ż s z y c h o -  

f ic e ró w  c z e rw o n y c h a re s z to w a n y c h o s ta t ­

n io i w y s ła n y c h p o ś p ie sz n ie w  ta je m n ic y  

d o M o s k w y . Z w ła s z c z a l ic z n e m a ją b y ć  

a re s z to w a n ia w ś ró d lo tn ik ó w .

S w o ją d ro g ą trw a ją w  d a lsz y m  c ią g u  

a re s z to w a n ia w ś ró d  k o le ja rz y .

W  p ro g ra m ie a k c ji s p o łe c z n e j i k u ltu ­

ra ln e j, p rz e p ro w a d z o n e j p rz e z L a sy P a ń ­

s tw o w e , m ie ś c i s ię m ię d z y  in n y m i s u m a w  

w y s o k o ś c i o k o ło  2 6  ty s . z ło ty c h  n a  b u d o w ę  

ła ź n i.

Ł a ź n ie te z o s ta n ą w y b u d o w a n e w e  

w s ia c h s ą s ia d u ją c y c h z L a sa m i P a ń s tw o ­

w y m i, p rz e w a ż n ie n a k re s a c h  w s c h o d n ic h  

K a ż d y  b u d y n e k  k ą p ie lis k o w y  p o s ia d a ć  b ę -

K A T O W IC E . (Skazanie zabójcy). Sąd 

O k rę g o w y  w  K a to w ic a c h  p o c a ło d z ie n n e j 

ro z p ra w ie  o g ło s ił w y ro k  p rz e c iw k o  b . te c h ­

n ik o w i e le k tro w n i w  J a n o w ie E . K o p io w i  

o s k a rż o n e m u o z a b ó js tw o  s w e g o p rz e ło ż o ­

n e g o  ś p . in ż . S k rz y w a n a n a t le p o ra c h u n ­

k ó w  o s o b is ty c h . W y ro k ie m  S ą d u o tfk a rż o -

d z ie c o n a jm n ie j 6 n a try sk ó w , z k tó ry c h  

k o rz y s ta ć  b ę d z ie  z a ró w n o  lu d n o ść  w ie js k a , 

ja k  i ro d z in y  ro b o tn ik ó w  le ś n y c h i ta r ta ­

c z n y c h . A k c ja b u d o w y ła ź n i je s t p ro w a ­

d z o n a p rz e z L a s y p a ń s tw o w e w  p o ro z u ­

m ie n iu z M in O p ie k i S p o łe c z n e j. M i­

n is te rs tw o  O p ie k i S p o łe c z n e j w  n ie k tó ry c h  

w y p a d k a c h  p o k ry je  5 0 p ro c , k o s z tó w  b u ­

d o w y .

n y  K o p f z o s ta ł s k a z a n y  n a k a rę d o ż y w o t­

n ie g o w ię z ie n ia o ra z u tra tę  p ra w  p u b lic z ­

n y c h  i o b y w a te lsk ic h n a z a w sz e .

D la  w d o w y p o ś p . S k rz y w a n ie S ą d  

p rz y s ą d z ił p o w ó d z tw o c y w iln e  z a k rz y w d y  

m o ra ln e  w  w y s o k o ś c i s y m b o lic z n e j z ło tó w ­

k i.

5 0

(C ią g d a lsz y ) .
T e s ło w a z a h a m o w a ły  J ó z e f ia k a . S p o j­

rz a ł m im o w o li n a ż o n ę i d o s trz e g ł o l­
b rz y m ią z m ia n ę n a je j tw a rz y . Z a n ie ­
p o k o ił s ię . A u to m a ty c z n ie z a p y ta ł:

—  C o s ię s ta ło ?
—  W a n d z ia z m a r ła ! — k rz y k n ę ła  

p rz e ra ź liw ie k o b ie ta i b u c h n ę ła  p ła c z e m  
—  A ty . . a c ie b ie n a w e t.. . n ie m a ... w  
d o m u ... ją k a ła p o p rz e z g w a łto w n y  
s z lo c h .

—  W a n d z ia ! G d z ie ? J a k ? M ó w ! —  
ry k n ą ł J ó z e f ia k , ja k u g o d z o n e z w ie rz ę . 
D o p a d ł d o  ż o n y  i z n ie b y w a łą s iłą  s z a r ­
p n ą ł ją z a ra m ie .

—  O d ra n a .. . b y ła c h o ra .. . m ia ła g o -  
rą c  _ k ę ... z a w e z w a ła m  le k a rz a .. . n ic n ie  
m ó g ł ju ż p o ra d z ić .. . s k o n a ła .. .

W y ry w a n e z g a rd ła , s ło w a ż o n y p a ­
d a ły n a J ó z e f ia k a , ja k u d e rz e n ia m ło ­
te m . Z ro z u m ia ł, ż e W a n d z ia z m a rła z  
p o w o d u W o liń s k ie g o i p ło m ie ń z e m s ty  
o g a rn ą ł g o g w a łto w n ie , z a le w a ją c m u  
c a łe je s te s tw o  p a rz ą c ą ła w ą g n ie w u .

N a o d g ło s k rz y k ó w  w  k o ry ta rz u  p rz y ­
b ie g ła s io s tra J ó z e f ia k a . D o n ie j z w ró ­
c i! s ię o s z a la ły z b ó lu o jc ie c .

—  M ó w , o p o w ia d a j, ja k  to  b y ło !
M a rta p o s łu sz n ie o p o w ia d a ła . Z d a rz e -  

m o p o z d a rz e n iu , s z c z e g ó ł p o  s z c z e g ó le ,  

z d ro b ia z g o w ą s k ru p u la tn o ś c ią k o b ie t .
—  N ie c h c ia ła w s ta ć ra n o —  c ią g le  

c ie b ie w z y w a ła —  n ic , in o  p ić i p ić —  
b y ła ta k a s p ra g n io n a , ż e je d n y m  h a u -  
s te m  w y p iła n a w e t c a łą s z k la n k ę h e r ­
b a ty —  fo rm a ln ie  w y rw a ła m i z rę k i, 
g d y n io s ła m  z p o k o ju W o liń sk ie g o . —  
T a k ie b y ło s p ra g n io n e b ie d a c tw o  —  w  
c h w ilę p o te m  z a c z ę ła c ię ż k o ję c z e ć —  
z b liż a ł s ię k o n ie c —

—  C o o o ? —  p rz e rw a ł J ó z e f ia k —  w y ­
p iła s z k la n k ę h e rb a ty z p o k o ju W o liń ­
s k ie g o !

—  A  ta k — p o tw ie rd z iła  s p o k o jn ie  
M a rta —  c z e g o ta k k rz y c z y s z ? S ta ła  
ta m  s z k la n k a z im n e j, w c z o ra js z e j h e r ­
b a ty , n ie w ie m  z re s z tą , s k ą d s ię ta m  
w z ię ła —  n io s ła m  ją d o k u c h n i —

—  O , B o ż e ! O , B o ż e ! — k rz y k n ą ł 
p rz e ra ź liw ie J ó z e fia k , o d trą c ił ż o n ę i 
w y b ie g ł z m ie sz k a n ia .

—  O , B o ż e ! O , B o ż e ! C o ja z ro b iłe m !  
p o w ta rz a ł w k ó łk o , z e sk a k u ją c p o trz y  
s to p n ie z e s c h o d ó w , ro z trą c a ją c p rz e ­
c h o d n ió w  n a u lic y , p ę d z ą c w  s tro n ę p l. 
W o ln o ś c i —

—  C o  ja  z ro b iłe m ! C o ja  z ro b iłe m ! —  
s z e p ta ł , g d y z ro z p ę d e m  w k ra c z a ł d o  
g m a c h u k o m e n d y p o lic ji .

—  P a n d o k ą d ? —  o s a d z ił g o  g ło s d y ­
ż u rn e g o .

—  J a d o k ą d ? —  p o w tó rz y ł i c h w ilę  
s ta ł n ie z d e c y d o w a n y . P a trz y ł b e z m y ­
ś ln ie w o c z y p o s te ru n k o w e g o , ś liz g a ł  
w z ro k ie m  p o  je g o c z a p c e , o d c z y ta ł m i­
m o w o li n u m e r n a d d a s z k ie m , o b e jrz a ł 
s łu ż b o w e p o d p ię c ie p o d b ro d ę —

—  H a —  h a —  h a —  z a ś m ia ł s ię n a ­

g le ta k ja k o ś n ie n a tu ra ln ie , ż e a ż p o ­
s te ru n k ó w } - z m a rs z c z y ł u w a ż n ie b rw i.

—  H a —  h a  —  h a  —  g d z ie ja tu  z a ­
b łą d z iłe m ! P rz e p ra sz a m . T ro s z e c z k ę w y ­
p iłe m  i m y ś la łe m , ż e to  b ra m a o b o k  —

—  N o —  id ź p a n le p ie j p rz e s p a ć s ię  
—  d o ra d z ił m u  p o s te ru n k o w y .

—  Id ę —  id ę —
C h w ie jn y m  k ro k ie m  w y c z ła p a ł s ię z  

p rz e d s io n k a .

J u ż  m ia ł z a m ia r s ta n ą ć p rz e d p o lic ją , 
o s k a rż y ć s ie b ie i in n y c h . P o w ie d z ie ć  
w s z y s tk o  —  w s z y s tk o — W  o s ta tn ie j  
c h w ili p rz y p o m n ia ł s o b ie W o liń sk ie g o . 
N ie , ta k b y ć n ie m o ż e ! W o liń s k i b ę d z ie  
w ię c s o b ie ż y ł b e z k a rn ie ? .. .

I J ó z e f ia k z n o w u  k ilk a m in u t w ę d ro ­
w a ł, n ic  n ie  w id z ą c , p o  u lic a c h . N a tw a ­
rz y je g o , ja k n a c z u łe j k lis z y , o d z w ie r -  
c ia d la ły  s ię p rz e s k o k i m y ś li . R a z ś c ią ­
g a ła m u ry s y b e z n a d z ie jn a  ro z p a c z , to  
z n o w u w  o c z a c h m ig o ta ły  o g n ik i z ły c h  
b ły s k ó w ,  to  k o ło  u s t tw o rz y ły  s ię b ró z d y  
d z iw n e g o , n a w p ó ł w e s o łe g o , n a w p ó ł iro ­
n ic z n e g o u ś m ie c h u , lu b te ż c a ła tw a rz  
z a s ty g a ła w  s p o p ie la łe j o b o ję tn o ś c i i 
b e z m y ś ln o śc i.. .

S z e d ł p rz e d s ie b ie , ja k  a u to m a t, u li­
c ą  2 7 G ru d n ia , F re d ry  a ż d o m o s tu T e ­
a tra ln e g o , g d z ie k to ś g o c h w y c ił z a rę ­
k a w  i ś c ią g n ą ł n a b rz e g c h o d n ik a —

—  P a n ie J ó z e f ia k ! D o k ą d to p a n  s p a ­
c e ru je ?

Z p o z a m g ie ł n ie ś w ia d o m o ś c i w y ło n i­
ła s ię p rz e d o c z y m a J ó z e f ia k a t łu s ta , 
n a la n a , p rz e p ita tw a rz E lz e ra .

—  C z y p a n m o ż e d o p a n a G a w ro ń ­
s k ie g o ? —  z a g a d y w a ł w ła ś c ic ie l w illi > 

p rz y u l. D ą b ro w s k ie g o , g d z ie s ię o d b y ­
w a ły o w e s ły n n e p o s ie d z e n ia K lu b u —  
b o  p a n a G a w ro ń s k ie g o  n ie m a w  d o m u ,  
a ja s a m  m ia ło m  d o n ie g o ta k i p iln y  
in te re s —

S ło w a E lz e ra d o s z ły g d z ie ś z d a le k a  
d o ś w ia d o m o ś c i J ó z e f ia k a . S z e rz e j o -  
tw o rz y ł o c z y , b y le p ie j p o ją ć , c o te a  
E lz e r c h c e o d n ie g o  —

—  C h c ia łe m p a n a p ro s ić , ż e b y p a n  
G a w ro ń s k ie m u p o w ie d z ia ł , ja k g o p a n  
s p o tk a , ż e ja ju ż n ie c h c ę .. . N ie c h c ę  
ju ż o d n a jm o w a ć w illi . . . J a s ię b o ję po­
l ic ji . . .

J e s z c z e m n ie p o te m  p o c ią g n ą d o od­
p o w ie d z ia ln o śc i.. . J a ju ż n ie c h c ę za­
ro b k ó w ... C h c ę m ie ć s p o k ó j.. . N ie c h m u  
p a n p o w ie , b o d z is ia j z n o w u m a b y ć  
p o s ie d z e n ie , ż e ja s ię ju ż n ie b ę d ę n a ­
ra ż a ł.. .

S ło w a E lz e ra s p ra w iły n a J ó z e f ia k u  
w ra ż e n ia b rz ę c z e n ia n a trę tn e j m u c h y . 
— R ę k ę p o d n ió s ł, ja k b y  c h c ia ł rz e c z y ­
w iśc ie m u c h ę o d e g n a ć i p o w ie d z ia ł:

—  C o m n ie to  o b c h o d z i? N ie c h p a n  
m u  to  s a m  p o w ie . J a k  s ię k to ś ta k b o i,  
ja k p a n , to n ie p o w in ie n s ię w  ta k ie  
rz e c z y w d a w a ć ...

W z ru sz y ł ra m io n a m i, o b e jrz a ł E lz e ­
ra ja k p rz e d m io t i p o s z e d ł p rz e d s ie ­
b ie . Z d ą ż y ł z a u w a ż y ć , ż e w ła ś c ic ie l w il­
l i a ż  d rż a ł z e  z d e n e rw o w a n ia . T o c u d z e  
z d e n e rw o w a n ie  s p ra w iło m u p e w n ą u l­
g ę . Z a trz y m a ł s ię n a d p o rę c z ą m o s tu  
i o b s e rw o w a ł z b liż a ją c y  s ię w ła ś n ie p o ­
c ią g . L o k o m o ty w a p rz e s z ła m u tu ż p o d  
n o g a m i, o b s y p a ła g o  p y łe m  s a d z y , k łę ­
b a m i d y m u  i p a ry . (C ią g  d a ls z y n a s tą p i)
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Sto lat tem u rusztow ania otaczały dzi­
siejsze cztery kam ienne fronty B ritish  
M useum i słynna kopula w ielkiej czytelni 
była jeszcze w budow ie. W szakże w łaści­
ciele gruntów dokoła cieszyli się już z gó­
ry na m yśl, że budow la przysporzy dziel­
nicy atrakcji i sąsiednie dom y zyskają na  
w artości.

Stało się tak istotnie. D zielnica m u­
zeum i R ussel Square stanow i od ow ych  
c z c j ó w  ulubiony punkt dla przyjezdnych. 
Zw łaszcza ci, którzy unikają falace-hoteli 
o internacjonalnym sm aku, a w olą atm o­
sferę rdzennie angielskiego dom u, obiera­
ją tu sw ą kw aterę —  i dom w dom czeka 
na gości, a bram a w bram ę jest hoteli­
kiem .

C o praw da nie są to ’ Am y ostatniej 
m ody. C entralne ogrzew anie, w ogóle w  
‘Londynie rzadkie, nie dotarło jeszcze w  
te strony, tak, iż w ciągu m iesięcy słoty  
i m gieł tylko zahartow anem u A nglikow i 
w ystarczy ogień na niedużym kom inku. 
A le otóż w łaśnie jest ów archaiczny kom i­
nek. I jest z nim odrazu cała atm osfera  
angielskiego dom u: nieodzow ny salon  
„draw ingroom 4*, gdzie zw yczaj każę pić o  
.czw artej (nie o piątej) „five o'clock tea"  
z biszkoptam i, dalej sala jadalna w nieod­
zow nym stylu " ‘"lippendale, połączona ku ­
chenną w indą z suterenam i, w reszcie w ą­
ska sionka, zw ana uroczyście „hall'em ", 
skąd strom e jak drabinka w kurniku scho­
dy prow ?, ’-ą do pokoi sypialnych na pię­
trach. Takie jest oto dom ow e królestw o  
A nglika, zw ane w przysłow iu „m y dom e is 
m y castle" (dom m ój jest m oim zam kiem ).

Pod-’nie w ygląda z m ałym i odm ianam i 
każdy dom w A nglii. C ałym i dzielnicam i 
ciągną się jednorodzinne dom ki ściana 
przy ścianie, zaw sze trzy kna frontu i 
dw a od trzech piętr fasady. Ta sam a pro-
sta sztachetka z przodu, ten sam rdzaw o- 
szary ton m uru z cegły. A m onotonię lon­
dyńskiej dzielnicy m ieszkalnej zrozum ieć 
m ożna tylko w tedy, gdy się zw aży, że 
front uliczny jest w łaściw ie tyłem dom u. 
Podczas gdy z tam tej strony pada w zrok  
na soczystą zieleń ogródka, a niekiedy  
cały blok utrzym uje w spólnie cały park  
pełen kw iatów na tyłach, rolę podw órza 
spełnia —  ulica. Tam zajeżdża rano m le­
czarz, tam krąży handlarz z tow arem . Su­
row e ściany frontów ulicznych są jakby

GRUDZIĄDZ. (Defraudacja w Urzę­
dzie Skarbowym). U rzędnik działu egze­

kucyjnego II U rzędu Skabow ego w G ru ­
dziądzu Thiel został zw olniony za sprze ­

niew ierzenie 300 zł. Praw dopodobnie jest 
to tylko część zdefraudow anych pieniędzy  
przez niego.

Spraw ę oddano do prokuratora.

GRUDZIĄDZ. (Grudziądzanin aresz­

towany w Kopenhadze za jazdę greckim 
statkiem „na gapę".) W ładze policyjne w  
K openhadze aresztow ały w porcie pew ne­

go obyw atela polskiego, który podróż z  
G dyni do D anii odbył pod pokładem ja­
kiegoś greckiego statku transportow ego  
jako pasażer „na gapę". W ostatnich  
dniach przysłano m agistratow i m . G ru ­
dziądza fotografię przytrzym anego osobni­

ka celem zidentyfikow ania, pasażer „na  
gapę" tłum aczy się bow iem , że jest m iesz­
kańcem G rudziądza. U rzędnicy m agistra­

tu z łatw ością rozpoznali w fotografii b. 
urzędnika fabryki „U nia" H inza, który  
zw olniony został z posady za popełnione  
nadużycia.

O dpow iednie pism o w ysłano odw rotnie  
do K openhagi, tak że już w najbliższych  
dniach H inz w ydany zostanie w ręce w ładz  
polskich.

NOWE n. W. (Obrady korporacji szo­
ferów). D oniosłe uchw ały pow zięli człon­
kow ie K orporacji szoferów Pom orza na  
zebraniu jakie odbyło się w N ow em w  

zw iązku z Sleciem istnienia m iejscow ej 
filii. Pow zięto uchw ały tak co do spraw  
zaw odow ych jak i stanu dróg na Pom o ­
rzu i w reszcie regulacji ruchu na ulicach  
i drogach.

M iędzy innym i dom agano się zlikw i­
dow ania tak zw anego m iejsca śm ierci tuż  
pod N ow em , gdzie już szereg ciężkich ka­
tastrof m iało m iejsce. N ależy tu poszerzyć  
szosę, znieść ostre zakręty i przeprow a­
dzić prostą drogę w kierunku do m iasta.

D rugą rzeczą jaką poruszono, to ko ­
nieczność odgrodzenia bocznych chodni­

ków od jezdni na now ym  m ieście w  Toru ­

Domki familijne i domy-kolektywy
paraw anam i, za którym i chroni A nglik  
przed św iatem sw e życie.

A m oże kojarzy się ów dziw ny brak  
„fasad" w architekturze Londynu z pew ­
nym i cecham i charakteru angielskiego: 
brakiem pozy i frazeologii?

W  każdym razie od chw ili, gdy w śred­
niow ieczu utrw alił się w m iastach typ do ­
m u jednorodzinnego, będąc odpow iedni­
kiem fam ilijnego „countryhouse" na w si, 
tradycjonalizm angielski zakonserw ow ał 
ten typ nader uparcie. N ie przyjął się w ięc 
w Londynie i typ „kam ienicy czynszow ej", 
znany pow szechnie na kontynencie. A nglik  
w oli sw ą „splendid isolation", gdzie go­
spodarz nie zrzędzi, — nie przeszkadza  
lokator.

A ż oto, jakby na ironię, znak now ych  
czasów w darł się dziś do A nglii z niespo ­
tykanym gdzieindziej radykalizm em . Im  
bardziej starośw ieckie są przesłanki daw ­
nego budow nictw a angielskiego, tym ha­
sła architektury w spółczesnej bardziej re­
w olucyjnej! I ostatnim w yrazem m ody są 
teraz: dom y-kolektyw y, których ojczyzną 
jest — M oskw a.

A le znów nie trzeba sądzić, aby w raz  
z sow ieckim i w zoram i przejęto nad Tam i­
zą i w schodni prym ityw izm . W kraju  
R olls-R oyce ‘ów i kolektyw w ygląda ina­
czej.

K olekcja pierw szych m arek sam ocho ­
dow ych czeka przed m arm urow ym porta­
lem  dom u, nad  którym  lśni się now ość „D or­
set H ouse". W chodzim y jakgdyby do hal­
li w ielkiego hotelu, gdzie puszysty dyw an  
tłum i odgłos kroków . Portier-przew odnik  
w liberii i białym kraw acie w iedzie nas na  
piętro: jest ogółem piętr 10 i kilka kondy- 
gnacyj pod ziem ią. B lok zaw iera 200 m ie­
szkań, z których najm niejszym  jest 2-poko-

Woda zatrzymująca wzrost
W M andżukuo na pograniczu pół­

nocnych C hin, znajduje się w górach o- 
sobliw a w ieś, zam ieszkała w yłącznie 
przez karłów , których w zrost nie prze­
kracza 1 m etra. Ludność w si nie utrzy ­
m uje żadnych stosunków z sąsiadam i o  
norm alnym w zroście. Początkow o m y­
ślano, że są oni szczątkam i jakiegoś 
pierw otnego, dziś już nieżyjącego ple­
m ienia karłów , bliższe badania w ykaza­
ny jednak, że przyczyny tego zjawiska

niu. Te prace należałoby w ykonać ze  
w zględu na bezpieczeństwo.

O becny na tych obradach delegat u- 
rzędu w ojew ódzkiego pom orskiego p. rad ­
ca B arciszew ski przyrzekł w szystkie te po ­

stulaty szoferów załatw ić przychylnie.

TO R U Ń . W zw iązku z ogłoszeniem  
przez niektóre czasopism a notatek, jako ­

by skazany za nadużycia były urzędnik  

W ojew ódzkiego B iura Funduszu Pracy  
C zesław G liszczyński został odznaczony  
K rzyżem  Zasługi, który m u w ręczył p. W o ­

jew oda Pom orski R aczkiew icz, U rząd  
W ojew ódzki w yjaśnia, iż treść w spom nia­

nych notatek nic jest zgodna z praw dą

P. W ojew oda Pom orski W ładysław  
R aczkiew icz nie w ręczył G liszczyńskiem u  
odznaczenia K rzyżem Zasługi. G liszczyń ­
ski w ogóle nie otrzym ał ani K rzyża Za­
sługi, ani odnośnej legitym acji odznacze­

niow ej. W spom niane odznaczenie było m u  
w praw dzie przyznane, lecz nie doręczone  
a w zw iązku z zapadłym w yrokiem sądo ­
w ym zw rócone zostało do W arszaw y.

TO R U Ń . Z dniem 1-go sierpnia br. o- 
tw arty zostanie przy K onserw atorium  M u­
zycznym w Toruniu letni kurs przygoto­

w aw czy dla kandydatów na W ydział N a­
uczycielski.

B Y D G O SZC Z. („Św ięto B ydgoszczy")

W ram ach św ięta bydgoskiego  

pułku ułanów nastąpiło w dniu  

25 hm . przekazanie tem u pułkow i daru  
pow iatu bydgoskiego w postaci dziesięciu  
rem ontow ych koni, nabytych na lubelskiej 
w ystaw ie, furgonu sam ochodow ego oraz  
m otocyklu.

Piękny ten dar, będący w yrazem  zrozu ­

m ienia potrzeb obrony państw a przeka ­
zał dow ódcy pułku w im ieniu w ydziału  
pow iatow ego Funduszu O brony N arodo ­
w ej dyrektor C zaczka-Ruciński.  

jow e „studio", a najw iększym jest 6 po­
koi. O gółem 18 w ind służy w tym dom u  
dla kom unikacji.

R ozum ie się. że w szędzie są now ocze­
sne kuchnie z w budow anym sprzętem  
i m eblam i. W e .w szystkim ostatnie słow o  
kom fortu i gosposia nie chodzi „na ry­
nek", lecz dostawca przyw ozi tow ary sam  
na telefoniczne w ezw anie, dostarczając  
kuchennym i w indam i w prost pod drzw i.

C i, co gospodarstw a nie prow adzą, 
stołują się w restauracji dom ow ej. W  „klu­
bie" dom u są w ieczorem tańce, a rano w  
pływ alni kąpiel. Jeśli kto m a gościa, m oże 
go na noc ulokow ać w „pensjonacie" do­
m ow ym . Sam ochód zjeżdża w podziem ia, 
a list, zam iast iść z nim do skrzynki, za­
biera dom ow a poczta pneum atyczna, któ­
rej już jest kłopotem , jak list dostarczyć 
do m iasta.

I dom ów takich rośnie teraz coraz 
w ięcej. C zy przeistoczą oblicze Londynu?  
Zm ienią kw estię m ieszkaniową w A nglii?

Jak dotąd, są ow e kolektyw y dom ow e 
Londynu —  w łasność w ielkich spółek bu­
dow lanych — raczej rzeczą snobizm u i 
zbytku. Są one jednym z ow ych rdzennie  
angielskich „spleenów ", na które cierpi 
św iat przesytu, w społeczeństw ach gdzie  
pieniądza jest dużo. N ie dziw w ięc, że 
3-pokojow e m ieszkanie kosztuje rocznie  
około 7000 złotych, —  inaczej, gdyby by­
ło tańsze, nie przyciągałoby ekscentryz- 
m em .

A le rdzenny A nglik, ów szary człow iek  
z ulicy (będący w A nglii posiedziciclem  
w łasnego szarego dom ku) w oli być nadal 
panem na sw ym „zam ku". D latego są ko ­
lektyw y czym ś duszy angielskiej obcym i 
—  jak dotąd — tylko zagraniczną sensa­

cją.

są innej zupełnie natury. Ludność tej 
w si używ a do picia w ody ze źródła za­
w ierającego duże ilości zw iązku soli z 
żelazem , co w pływ a ham ująco na jej 
rozw ój fizyczny.

W ładze zabroniły używ ania tej w o­
dy zapew niając m ieszkańcom dopływ  
czystej w ody z pobiskiej okolicy i m ają  
nadzieję, że w ten sposób uda się zape­
w nić przyszyłm pokoleniom norm alny  
rozw ój.

Z ccrfe/

M O G ILN O. (Zastrzelenie policjanta). 
D o M ogilna dotarła w iadom ość o zastrze ­
leniu przez st. posterunkow ego K arola  
D yrkę kier, posterunku w M iędzyborow ie  
w oj. łódzkiego, posterunkow ego z Żyrar­

dow a 28-letniego R om ianow skiego Leona, 
pochodzącego z M ogilna. St. posterunko­

w y D yrka napotkał posterunkow ego R u-
m ianow skiego ze sw oją żoną w lesie pod
M iędzyboreni, którą najpierw zastrzelił,/ S1A N ISŁA W Ó W . (R oztrzaskał czasz- 

a potem trzem a strzałam i pow alił trupem  i kę niew iernej żonie). O kropną zem stą w y- 
R om ianow skiego.  w ari w D ytjatonie rolnik jakubow ski,

zdradzony m ąż —  na żonie, którą przy- 

PO ZN A Ń . (R obotnicy w yjeżdżają), chw ycił w niedw uznacznej sytuacji ze
W  dniu 25 hm w yjechał w nocy z Pozna- szw agrem . Zaślepiony żądzą zem sty zw ią- 
nia pierw szy transport robotników zakon- za ^ niew ierną żonę, w yw lókł ją za w łosy w  

traktow anych do pracy górniczych przez P°lc • tam uderzeniam i m łotka roztrzas- 
B elgijską K om isję R ekrutacyjną. D o B el- j kM jej czaszkę. —  Po zbrodni zgłosił się  
gii odjechało 1200 osób. na policję.

R ZESZÓ W . Przebił nożem bo nie do ­
stał w ódki). D o przechodzącego drogą  

w Jeżow ym Stanisław a O lejniarza przy ­
stąpili A dam R adom ski i Józef Siek i za­
żądali, by zafundow ał im kw aterkę w ód ­
ki w pobliskim szynku.

G dy O lejniak odm ów ił, Siek uderzył  
go w tw arz, a R adom ski dobył noża i prze­
bił O lejniarza, raniąc m u jedno płuco.

O becni obaj „am atorzy" w ódki odpo ­
w iadali za sw ój czyn przed Sądem O krę­

gow ym  w R zeszow ie. R adom ski został ska­
zany na rok bezw zględnego w ięzienia, Siek  
zaś na 6 m iesięcy.

W A R SZA W A . (D yw any perskie i 2009  
złotych spłonęły w nam iocie cygańskim ). 

W K rośniew icach w oj. w arszaw skiego na  
placu m iejskim C yganie rozbili nam ioty. 

Sołtys obozu Iw an H erbasza, z m ężczyz ­
nam i opuścili obóz celem  załatw ienia w szel­
kich form alności. C yganki rozbiegli się po  
okolicy, w różąc m ieszkańcom . W  
chw ili z nam iotu H erbesza w ybiegła  

pa dzieci, krzycząc, że się pali. O gień szyb- 
ko rozszerza! się. N im nadbiegła pom oc  
nam iot H erbesza spłonął doszczętnie. Po ­
za sprzętam i codziennego użytku, spłonę-

ły dw a dyw any perskie w której ukryte  
było 2.000 zł. D zięki energicznej akcji, 
ogień nie straw ił całego obozow iska.

N O W  ) SĄ C Z. (O dgryzł kochance nos1 . 
D o szpitala w N ow ym  Sączu zgłosiła się G . 
H orw at, której kochanek, St. K urzeja  
odgryzł podczas snu w ' stodole nos K urze ­

ja został aresztow any.

N O W  ) SĄ C Z. (W bijał szpilki w narze­

czoną by stw ierdzić —  czy żyje). W Sie- 
kierzynie 20-letni parobek Paw eł K ozdraj 
zabił sw ą narzeczoną, A gatę M irek, —  
K ozdraj pow racał podpity z sąsiadkam i, 
którę pom ów iły piękną A gatę o to , że ob ­
cuje z innym i parobkam i. Podniecony u- 

dał się do narzeczonej, którą uderzył kło ­
nicą w głow ę. K obieta padla nieprzytom ­
na, co otrzeźw iło m ordercę, który w bija­
jąc szpilki w jej ciało, chciał stw ierdzić 
czy daje znaki życia. —  Zabójcę areszto ­

w ano.

G R O D N O . W czasie robol ziem nych  

przy budow ie dojazdu do m ostu na K um - 
low ce pod G rodnem w ydobyto z w arstw y  
m ułu K rąg grzbietow y m am uta. R ozkopy  
skarpy w dolinie N iem na na iium low - 

ce przedstaw iają bogaty m ateriał dla stu ­
diów geologiczny  cli. natrafiono tam na  
pokład w ęgla brunatnego-lignilu szero ­

kości około 2 m ir. i grubości w arstw y o- 
koło 1 m etra z licznym i odciskam i roślin.

..... - - -----  ■■ ■ _ ..............
R Y B N IK . W / niedzielę nad pow iatem  

rybnickim przeszła silna naw ałnica. W  
R ybniku w skutek oberw ania się chm ury  
w oda zalała piw nice w niżej położony  cii 
dzielnicach m iasta. N ad R yduilow am i i o- 
kolicą spadł grad, który w yrządził znacz- 
iic szkody w zbiorach. A l. i u . grad znisz­
czył ziem niaki, buraki, ow ies. Pow stałe  

szK ody są duże. ,W . G olejow ie piorun zni­
szczył dom rolnika Ludw ika D ziuby  $ zas 
w N iedobczycach dom  m ieszkalny .W ojcie­
cha R eiehella oraz stodołę z tegoroczny­
m i zbioram i. Piorun uderzył rów nież w  
szkołę w N iedobczycach nie w yrządzając  

pow ażniejszych szkód. W reszcie w Pstrą- 
znej piorun zniszczył część dom u należą ­

cego do Paw ła K ostki.

K R A K Ó W . (Śm ierć em eryta w lesie.) 
W lesie W olskim dw aj em erytow ani dy ­
rektorzy szkół pow szechnych Paw eł B o-
chenek i A dam C zajka zostali w drodze

pow rolnej do m iasteczka zaskoczeni zm ro­
kiem  i zm ylili drogę. Sędziw i w ycieczkow i­
cze rozdzielili się utrzym ując łączność  
przez głośne naw oływ anie.

W pew nym m om encie p. A dam C zaj­
ka nie m ógł dow ołać sw ego tow arzysza i 
sądząc, że jego tow arzysz w rócił do m ia­
sta, inną drogą pow rócił do dom u. N ato ­
m iast rano dnia następnego znaleziono  
zw łoki 70-letniego Paw ła B ochenka, któ ­
ry spadł z ośm iom etrow ej skały i poniósł 
śm ierć na m iejscu.

W ILN O . (Tragiczny zgon rolnika). W e  
w si Tadoliszki, zginął w śród tragicznych  
okoliczności 27-letni R . Podlecki. M iano ­
w icie Podlecki w racał konno z pastw iska. 
Zsiadając w pew nej chw ili z konia zaplą­
tał się łańcuchem  koło szyi. K oń targnął, 
P. zaczął się dusić. D uszący się rolnik  

usiłow ał w ydostać się ze śm iertelnego  
w ęzła lecz bezskutecznie. N a straszliw y  
krzyk Podleckiego koń ruszył z m iejsca, 
ciągnąc sw ą ofiarę, która udusiła się. 
K oń przyciągnął Podleckiego nieżyw ego  

pod zabudow ania gospodarskie, gdzie tru ­
pa w yzw olono z łańcucha.

W ILN O . (W ałka pszczół z bocianam i). 
W osadzie Stołow icze koło B aranow icz  
zanotow ano niezw ykły w ypadek. M iano­
w icie rój pszczół osiadł na drzew ie, na któ ­
rym gnieździły się bociany. Ptaki rzuciły  
się na pszczoły, lecz pocięte schow ały się  
z pow rotem do gniazda. W ów czas rój rzu ­
cił się na gniazdo. Stare bociany zm uszo- 

zakłute zo-pew nej ne były do ucieczki, a m łode  
ru-1  stały na śm ierć.
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Nad pięknymi brzegami Wilii Sensacyjny wypadek w medycynie
k sz ta łc iły s ię n a A lw arze ca łe p o k o len ia sz lach ty  p o lsk ie j R o zw ó j w steczn y sze śćd z ie s ięc io le tn ie j k o b ie ty

W IL N O . R ó w n e i p ła sk ie b rzeg i 
W ilii w p o w iec ie w ileń sk im n ied alek o  
o d Ż o d z iszek zaczy n a ją g w a łto w n ie s ię  
p o d n o s ić i w y ras ta ją w śc ian y p o o b u  
s tro n ach rzek i, g d z ien ieg d z ie ro zd a rte  
w ąw o zam i, z k tó ry ch z szu m em  w y p ły ­
w ają , s tru m ien ie .

B rzeg i W ilii, n a zb o czach g ęs to p o ­
ro śn ię te so sn am i, św ie rczy n ą , a częs to  
lo « zczy n ą i b rzo zam i p rzed staw ia ją n ie -  
* * y k le u ro czy  i m iły  o k u w id o k .

Miasteczko na górze

N a tak im  w y so k im  b rzeg u n ad W i­
lią zn a jd u je s ię b a rd zo s ta re m ias tecz ­
k o Z o d z iszk i, s ły n n e n ieg d y ś w ty ch  
s tro n ach k o leg iu m  je zu ick im , w  k tó ry m  
p o b ie ra ły n au k ę ca łe p o k o len ia m ło ­
d z ieży sz lach eck ie j z o k o liczn y ch p o ­
w iató w .

W  k o leg iu m  ty m , zw an y m  „V erb o -  
litan u m " , w y k ład an o n au k i e lem en ta r­
n e , a p rzed e w szy s tk im  ła c in ę z p o p u ­
la rn eg o w  d aw n y ch czasach p o d ręczn i­
k a A lw ara .

Z o d z iszk i n ieg d y ś s tan o w iły w łas­
n o ść m o żn eg o ro d u P o d b ip ię tó w . 
P ara fię tu za ło żo n o  w  r . 1 5 6 7 , Jezu itó w  
fu n d o w a ła w  r . 1 6 8 9 B arb a ra z K o m a ­
ró w  M ick iew iczo w a .

Dawne legendy

Jezu ic i tu m ieli k o śc ió ł i k la sz to r  
m u ro w an e , k tó re p o k asac ie zak o n u  
ro zp ad ły s ię w  ru in ę . Z  czasó w  je zu ic ­
k ich p o zo s ta ła jed v n ie sad zaw k a, zn a j­
d u jąca s ię w  ro zk o p an ei i w y d rążo n e j  
g ó rze , zas ilan a p rzez p o d z iem n e ź ró d ła .

D ziś w o d a z n ie j sw o b o d n ie w p ad a

Historia odkryć kopalń złota 
w Kanadkele

M O N T R E A L ’ . G aze ta an g ie lsk a w  M o n ­

tre a lu „S ta r“ d ru k u je se rię a rty k u łó w  o  

k an ad y jsk ich k o p a ln iach z ło ta . O sta tn io  

zam ieśc iła o n a c iek aw y a rty k u ł o h is to rii  

o d k ry c ia k o p a ln i P iek le C ro w , k tó ra p o d  

w zg lęd em w y d a jn o śc i je s t n a jb o g a tsza w  

K an ad z ie , a m o że w  ca ły m  św iec ie , b o n p . 

w  c iąg u 1 9 3 6 r . d aw ała z k ażd e j to n y ru d y  

—  z ło ta w arto śc i o k . 3 0 ,0 0 0 d o i.

K o p a ln ia ta p o ło żo n a je s t d a lek o n a  

p ó łn o c w o k o licy , d o k tó re j n ie d o ch o d z i 

k o le j i d o k tó re j tak  z im ą jak i la tem  tru d ­

n o je st s ię d o s tać . O d k ry ta zo s ta ła d z ięk i 

Jo h n o w i H am m el, k tó ry p ie rw szy zas to so ­

w ał w r . 1 9 2 8 sam o lo ty d o p o szu k iw ań  

p ro sp ek to rsk ich . H am m el sam  p ro sp ek to r 

(p o szu k iw acz k ru szcó w ) w ied z ia ł z d o ­

św iad czen ia , że p ro sp ek to rzy u d a jący s ię  

n a p o szu k iw an ia d a lek o n a p ó łn o c tra cą  

w ie le czasu n a d o ta rc ie d o o k o lic , k tó re  

ch cą b ad ać { co m o ż liw e je s t jed y n ie w  o -  

k re sie le tn ich m ic ' ię cy ) a p o tem  m u szą  

te ren y te o p u szczać p rzed zam arzn ięc iem  

rzek , tak że n iew ie le czasu zo s taw ało im  

n a w łaśc iw e p o szu k iw an ia . P o za t6 'm  czas  
s traco n y i k o sz ty p rzeb y c ia d z ik fch la só w  

i rzek K an ad y czy n iły p racę p ro sp ek to r-  

sk ą n ad e r k o sz to w n ą. W  1 9 2 8 r . H am m el 

zo rg an izo w a ł f irm ę „N o rth e rn A eria l M i­

n e ra ls E x p lo ra tio n 'L td , k tó ra w y sy ła ła p a r­

tie p ro sp ek to ró w n a p ó łn o c sam o lo tam i 

o rg an izo w a ła tam  s tac je , z k tó ry ch p o szu ­

k iw acze ro zch o d z ili s ię d a le j d o ró żn y ch  

p u n k tó w . D zięk i tem u w  c iąg u trz ech m ie -  

d o  W ilii, le cz lu d z ie  o p o w iad a ją , że m ą ­
d ry Jezu ita , k tó . te g ó rę w y d rąży ł, 
k aza ł w c * z i o b racać ła m is te rn eg o  
m ły n a w k u n sz to w n y sp o só b jak ja ­
sk ó łcze g n iazd o p rz lep io n e d o g ó ry .

L eg en d a o p o w iad a , że g d y Jezu ic i  
o n u szcz ’ li k la sz to r , m ły n ó w ru n ą ł d o  
rzek i, jak p o d c ię ty , i n ik t g o o d b u d o ­
w ać n ie p o tra fił.

Na ruinach heretyckiego zboru

P o z ru jn o w an iu k o śc io ła p o jezu ic -  
k ieg o Z o d z iszk i n ie m ia ły św ią ty n i. 
P o zo s ta ł jed n ak z czasó w , g d y m ag n a ­
c i litew scy sk łan ia li s ię k u b łęd o m  h e ­
re ty ck im  i zżo ry s taw ia li, z ru jn o w an y  
b u d y n ek m u ro w an y . W p o ło w ie u b . 
s tu lec ia p ro b o szcz k s . S tan iew icz n a  
ru in ach h e re ty ck ieg o zb o ru w zn ió s ł 
p ięk n y k o śc ió ł m u ro w an y , k tó ry i d z iś  
s łu ży C h w a le B o że j.

Czasy dzisiejsze

D zis ie jsze Z o d z iszk i m ało ró żn ią  
s ię o d in n y ch m ias teczek W ileń szczy z -  
n y . S ą m o że d o ść czy sU  i m ało zaży -  
d zo n e , b o le żą n a s tro n ie o d w ie lk ich  
sz lak ó w  h an d lo w y ch .

L u d n o ść w o k o lic” k n tr» H ck a , p ra ­
co w itą , m ó w i g w arą p o lsk o -b ia ło ru sk ą , 
g o sp o d a ru je ie ź le .

G ru n ta ś red n ie , le cz s t an n ie u -  
p raw io n e . N ie n a jg o rsze k o n ie i b y d ło .

T u te jsze n iew ia s ty w y rab ia ją p ięk n e  
p łó tn o . L u d z ie zaczy n a ją ‘ re so w ać  
s ię sad o w n > + .’v em i p szcze la rstw em . 
B rak u je ty lk o p o jem n y ch r . n k ó w  zb y ­
tu .

s ięcy le tn ich m o g li o n i zb ad ać w ięk sze te ­

ren y , n iż p o p rzed n io w  c iąg u la t.
P ierw szą k o p a ln ią o d k ry tą w ten sp o ­

só b b y ła w łaśn ie k o p a ln ia P iek le C ro w , 

k tó rą w o b ec teg o n azy w a ją w K an ad z ie  

p ie rw szą o d k ry tą d z ięk i zas to so w an iu t. 

zw . „ae ria l p ro sp ec tin g " .

Bohaterskie czyny młodych
W S tan ach Z jed n o czo n y ch o d b y ł s ię  

p ie rw szy k o n k u rs n a jo d w ażn ie jszy ch n ia -  

n iek . K o n k u rs ten w y w o łał w  o p in ii p u ­

b liczn e j w ie lk ie za in te re so w an ie . N aw e t 

iz ąd p rzy czy n ił s ię d o jeg o u św ie tn ien ia , 

o fia ru jąc 4 p o k aźn e p rem ie p ien iężn e d la  

zd o b y w czy n i.

P ie rw sza n ag ro d a p rzy zn an a zo s ta ła  

jed n o g ło śn ie 2 3 -le tn ie j E len o rze G o rd o n .  

P ew n eg o n ied z ie ln eg o p o p o łu d n ia E leo n o ­

ra zo s ta ła w raz z 4 -le tn ią có rk ą ch leb o ­

d aw có w , E w elin ą , w  d o m k u p o ło żo n y m  n a  

sam ej g ran icy p u s ty n i w  s tan ie N ev ad a , w  

o d leg ło śc i o k o ło 4 5 m il o d n a jb liż szeg o  

m ias ta H y k o . R o d z ice d z iew czy n k i w y je ­

ch a li, a ca ła s łu żb a m ia ła w y ch o d n e .

N ag le m ała E w elin k a p o łk n ę ła o łó w ek ,  

k tó ry u tk w ił w  p rze ły k u . P rze rażo n a śm ie r­

te ln ie E leo n o ra p o czę ła w zy w ać p o m o cy , 

le cz g ło s je j b y ł d o s ło w n ie „g ło sem  w o ła ­

ją ceg o n a p u s ty n i" . N a d o m ia r z łeg o ró w ­

n ież te le fo n w d o m u b y ł zep su ty . W ó w ­

czas m ło d a d z iew czy n a p o b ieg ła d o g a ra ­

żu , w y p ro w ad z iła au to i m im o , że n ig d y

N iezm ie rn ie sen sacy jn y w y p ad ek m ed y ­

cy n y zd a rzy ł s ię w  m ieśc ie R ich m o n d , s ta ­

n u V irg in ia , U . S . A . O to p ew n a sze śćd z ie ­

s ięc io le tn ia k o b ie ta p o zo s ta jąca p o d s ta lą  

o b se rw acją k ilk u w y b itn y ch lek a rzy , u leg ła  

n ed er szy b k o p o s tęp u jącem u ro zw o jo w i 

w steczn em u i p o u p ły w ie cz terech m iesię ­

cy zm arła , o s iąg a jąc s tan ro zw o ju k ilk o -  

m iesięczn eg o n iem o w lęc ia .
O fic ja ln y o rg an m ed y cy n y s tan u V irg i­

n ia „T h e M ed ic in a l M o n th ly " p o św ięc ił 

w y p ad k o w i tem u sp ecja ln y n u m er, k tó ry w  

ty s iącach eg zem p larzy ro z szed ł s ię p o ca ­

ły m o b sza rze S tan ó w Z jed n o czo n y ch , p o ­

d a jąc d o k ład n e szczeg ó ły te j ta jem n icze j  
p rzem ian y , n ie d a jące j s ię n au k o w o u za ­

sad n ić , an i żad n y m i m ed y czn y m i ś ro d k a ­
m i p o w strzy m ać. D o k tó r B ev e rly T u ck er,  

p o d k tó reg o o p iek ą p ac jen tk a o d sam eg o  
p o czątk u sw e j n ie sam o w ite j ch o ro b y s ię  

zn a jd o w a ła , o p isu je szczeg ó ło w o w szy s t­
k ie fazy , zao b serw o w an e w  p rzeb ieg u „ ro z ­

w o ju w steczn eg o " s ta ru szk i.

W sp o m n ian a k o b ie ta — n azw isk iem  

B etty H y m n o n s —  z ro d zo n a zo s ta ła p rzez  

ca łk o w ic ie zd ro w y ch ro d z icó w i sam a b y ­
ła m atk ą tro jg a zu p e łn ie n o rm aln y ch d z ie ­

c i. N ieo m a l o d ch w ili śm ierc i m ęża p an i  

H y m n o n s p o czę ły w y stęp o w ać u n ie j o b ja ­

w y ro zw o ju w steczn eg o , z razu led w o d o ­

s trzeg a ln e , le cz p ó źn ie j p o s tęp u jące z w ie l­

k ą szy b k o śc ią . K ied y je s ien ią ro k u zesz łe ­

g o ch o ra p rzew iez io n a zo s ta ła d o san a to ­

r iu m  d o k to ra T u ck e ra , zn a jd o w a ła s ię o -  

n a ju ż w s tan ie ro zw o ju sze śc io le tn ieg o  

d z ieck a : „Z ach o w y w a ła s ię w ten czas jak  

m a ła , m ilu tk a d z iew czy n k a w  k ró tk ie j su ­

k ien ce" —  p isze d r. T u ck e r. „B u ja ła s ię w  

k r 'le n a v ::g u n ach , ” śm ie ' a rad o śn ie  

d o p o d ch o d zący ch o só b i czasem  p łak a ła , 

C zy ty w a ła w y łączn ie p o w iastk i d la d z iec i  

i ab o n o w ała czaso p ism o d la m ło d zieży .. 4

D r. T u ck e r zaw iad o m ił k ilk u sw o ich  

k o leg ó w -lek arzy o zd u m iew ający ch o b ja ­

w ach , w y stęp u jący ch u p an i H y m n o n s, i c i 

p rzy b y li d o R ich m o n d ce lem o so b is teg o  

zb ad an ia p ac jen tk i.
„P o m im o ró żn y ch zab ieg ó w le czn i­

czy ch " —  re feru je d r. T u ck e r —  „ch o ra , 

p o u p ły w ie k ilk u m ies ięcy , o s iąg n ę ła p o ­

z io m ro zw o ju 3 — 4 le tn ieg o d z ieck a . Je j 

sp o só b w y rażan ia s ię s ta ł s ię n iep ew n y ; z  

ły żk ą , k tó re j d o jed zen ia w y łączn ie u ży w a-  

w ży ciu n ie m ia ła w ręk ach k ie ro w n icy , 

p o jech a ła p rzed s ieb ie , k ie ru jąc in s ty k to w -  

n ie au to p o s tro m y ch d ro g ach d o m ie jsca  

p rzezn aczen ia . Z a trzy m aw szy w ó d p rzed  

d o m em  lek a rza , m ło d a d z iew czy n a , o d d aw ­

szy b lisk ie u d u szen ia d z ieck o w ręce d o ­

k to ra , p ad ła zem d lo n a .

M ary L u p ę , k tó ra zd o b y ła d ru g ą n a ­

g ro d ę , 1 9 -le tn ia d z iew czy n a , za ję ta b y ła  

p ra so w an iem b ie lizn y w w illi sw y ch p ra ­

co d aw có w  w C h icag o , g d y sp o s trzeg ła w  

lu s trze zak rad a jąceg o s ię zam ask o w an eg o  

g an g ste ra . P rzes tęp ca zb liży ł s ię d o le żą ­

ceg o w  w ó zk u d z ieck a i zam ie rza ł je p o r­

w ać. O d w ażn a d z iew czy n a b ez n am y słu  

rzu c iła s ię n a o p ry szk a u d e rza jąc g o że laz ­

k iem  w  g ło w ę i p o zb aw ia jąc p rzy to m n o śc i.  

M im o , że M ary trz ę sła s ię z p rze rażen ia , 

zd o ła ła zw iązać k id n ap era szn u rem  o d e -  

lek try czn eg o że lazk a , p o czy m d o p iero  

w ezw a ła p o lic ję .

Trzecia nagroda przypadła w udziale 
Lucji Byrnyw, 40-letniej piastunce z Day- 

ła , o b ch o d z iła s ię n iez ręczn ie ; ro z lew a ła  

zu p ę , tak , że w  k o ń cu trz eb a je j b y ło p rzy  

jed zen iu p o m ag ać . T eraz n ic ju ż n ie czy ty ­

w ała , n a to m ias t sp raw ia ło je j w id o czn ą  

p rzy jem n o ść b aw ien ie s ię k u lk am i liczy d e ł 
i la lk am i.

P o u p ły w ie k ilk u d a lszy ch m ies ięcy , 
p o czę ła , le żąc w łó żk u , w y k o n y w ać n a  

w zó r n iem o w lęc ia ró żn e b ezce lo w e ru ch y  
n o g am i i ręk am i, p lącząc p rzy ty m  i k w i­

lą c . Z w szy s tk ich je j n iea rty k u lo w y ch o -  

k rzy k ó w m o żn a b y ło jed y n ie z ro zu m ieć  

w o łan ie : „m am a , m am a!", aczk o lw iek m at­

k a je j ju ż o d trzy d z ie s tu la t n ie ży ła . L icz ­

n i rep o rte rzy p ra so w i p rzy b y li d o R ich ­

m o n d , • ab y p rzy jrzeć s ię fen o m en o w i  

„sze śćd z ie sięc io le tn ie j k o b ie ty w p o w ija ­

k ach " , le cz sp o tk a ł ich zaw ó d , g d y ż p a ­

c jen tk a trzy m an a b y ła p rzez lek arzy w  
śc is ły m  o d o so b n ien iu .

W k ró tce p o tem , p an i H y m n o n s m o g ła  

p rzy jm o w ać p o ży w ien ia ju ż ty lk o w  s tan ie  
p ły n n y m , g d y ż , aczk o lw iek b y ła w  p o s ia ­

d an iu d o s ta teczn eg o u zęb ien ia , zap rze sta ­
ła żu c ia . Jed y n ą o zn ak ą s tw ierd za jącą , że  

ch o ra p o zn aw a ła o d w ied za jący ch ją k rew ­
n y ch , b y ło o k azy w an ie rad o śc i w  sp o só b  

u jaw n ian y p rzez m alu tk ie d z iec i. W  m ię ­

d zy czasie p ac jen tk a p rzew iezio n a zo s ta ła  

d o  p ań stw o w eg o  zak ład u le czn iczeg o , g d z ie  
d o szed łszy w  ro zw o ju w steczn y m  d o s tan u  

cz te ro m ie s ięczn eg o n iem o w lęc ia , zm arła .

P rzed k an o n izac ją
b ł. S a lw a to ra d a O rta

R Z Y M  .O jc iec św . p rzy ją ł o s ta tn io  
n a au d ien c ji p ry w a tn e j p ro m o to ra w ia ­
ry , k s . P ra ł. N atu cc i‘eg o i o św iad czy ł 
m u , że p rzy ch y la s ię d o  o p in ii k a rd y n a ­
łó w , p ra ła tó w  i k o n su lto ró w  św . K o n ­
g reg ac ji O b rzęd ó w , k tó rzy n a o s ta tn im  
p o s ied zen iu g en e ra ln y m te j K o n g reg a­
c ji w  o b ecn o śc i P ap ieża w y p o w ied z ie li  
s ię za u zn an iem cu d ó w , p rzed s taw io ­
n y ch w  p ro ces ie k an o n izacy jn y m  b ło g . 
S a lw a to ra d a O rta . Jed n o cześn ie  O jc iec  
św . p o lec ił, b y  d ek re t w  te j sp raw ie o d ­
czy tan y  zo s ta ł w  Jeg o o b ecn o śc i w  n a j-  
b liszą n ied z ie lę .

służących
to n w s tan ie O h io . K o b ie ta u ra to w a ła ży ­

c ie p a rze 6 -le tn ich b liźn iak ó w , p o zo s ta ­

ją cy ch p o d je j o p iek ą . D ziec i sp a ły w  p o ­

k o ju n a g ó rze , zaś p ia stu n k a w  su te ry n ie .  

W  p ew n ej ch w ili o b u d z ił ją k rzy k : „p a li 

s ię " . G d y p o b ieg ła d o o k n a , u jrza ła , że  

ca ły d o m  s to i w  p ło m ien iach . L u c ja B y rn -  

w y w b ieg ła n a g ó rę i ch w y ciła jed n o z  

d z iec i, k tó re w y n io s ła z p ło n ąceg o b u d y n ­

k u . N ie b acząc n a n ieb ezp ieczeń s tw o w y ­

rw a ła s ię z rąk p rzy trzy m u jący ch ją lu d z i 

i w b ieg ła p o w tó rn ie d o d z iec in n eg o p o k o ­

ju p o o b ję ty ch p ło m ien iam i sch o d ach . D ro ­

g a p o w ro tn a b y ła ju ż o d c ię ta . W ó w czas  

b o h a tersk a k o b ie ta , n aw p ó ł p rzy to m n a z  

d y m u , w d rap a ła s ię n a d ach w raz ze sw y m  

c ięża rem  sp u śc iła s ic p o 1 ie n a d ó ł.
N ie m n ie j o d w ażn ą > . .a za ła s ię zd o ­

b y w czy n i czw arte j n ag ro d y , S h e ila R am -  

fr ie s , k tó ra w raz z p o w ie rzo n y m  sw ej o p ie ­

ce 2 -le tn im  d z ieck iem  w y sk o czy ła ze sp a ­

d o ch ro n em  z p ło n ąceg o sam o lo tu i d la o -  

s łab ien ia s iły u p ad k u , n ak ry ła sw y m  w łas ­

nym ciałem dziewczynkę.

Ofenzywa kupiedwa pomorskigo 
na Wschoti

Produkcja niemiecka odwraca się 

od^samochodu popularnego

Z w iązek T o w arzy s tw K u p ieck ich n a  

P o m o rzu , n a k tó reg o cze le s to i, jak o p re ­

zes o d ch w ili za ło żen ia p o se ł T ad eu sz  

M arch lew sk i, p ro w ad z i en e rg iczn ie o d  

k ilk u m ies ięcy sp ec ja ln ą ak c ję , m ającą n a  

c e lu p rze rzu cen ie ży w io łu  p o lsk ieg o z P o ­

m o rza d o ty ch lic zn y ch o k ręg ó w  w  k ra ­

ju , k tó re są p o d  ty m  w zg lęd em  s łab e i za ­

n ied b an e . P ie rw szy e tap ty ch p rzen o s in  

s tan o w ić b ęd ą te p o w ia ty b . K ró le s tw a  

P o lsk ieg o , k tó re z d n iem  1 k w ie tn ia 1 9 3 8  

ro k u w ejd ą w  sk ład w o jew ó d z tw a p o ­

m o rsk ieg o . W  ty m  ce lu zw iązek p rzep ro ­

w ad za o d p o w ied n ie k o n fe ren c je z tam te j­

szy m i w ład zam i, tak św ieck im i, jak i d u ­

ch o w n y m i, p rzed e w szy slsk im  z m ie jsco ­

w y m i k u p cam i ch rze śc ijań sk im i i ich o r ­

g an izac jam i. O rg an izac je te m ają zo s tać  

p rzy ję te d o Z w iązk u T o w arzy s tw  K u p iec -  

k ich  n a P o m o rzu  z d n iem  1 s ty czn ia p rzy ­

sz łeg o ro L u lu b n a jp ó źn ie j 1 k w ie tn ia . 

D y rek to r Z w iązk u p . Je rzy R ad o jew sk i,  

w y jeżd ża w  ty ch  d n iach  n a o b jazd  w sp o m ­

n ian y ch te ren ó w , g d z ie o so b iśc ie zb ad a  

m o ż liw o śc i o s ied len ia s ię k u p có w  p o lsk ich  

z P o m o rza . P o d o s ta teczn y m  o p an o w an iu  

ty ch o k o lic o fen zy w a k u p iec tw a p o m o r ­

sk ieg o ru szy d a le j n a W sch ó d .

N ad zw y cza jn y m sk u tk iem  b rak u m ate ­

r ia łó w  je st o d w ró t fab ry k n iem ieck ich o d  

p ro d u k c ji m ały ch w o zó w  p o p u la rn y ch , w  

k tó ry ch w N iem czech p o k ład an o w ie lk ie  

n ad z ie je . W  p ie rw sze j p o ło w ie ro k u 1 9 3 7  

m ałe sam o ch o d y tak zw an e lu d o w e , w y ­

k azu ją ab so lu tn y u b y tek 2 9 0 6 , p o d czas  

g d y w o zy ś red n ie w y k azu ją p rzy ro s t 

4 2 7 1 sz tu k . W o zy ś red n ie j w ie lk o śc i n ie  

w y m ag a ją w g ru n c ie rzeczy w ięce j m a ­

te r ia łu n iż w o zy m ałe . W  żad n y m  w y p ad ­

k u w ięk sze zu ży c ie m ateria łu n ie je s t w  

p ro s ty m s to su n k u d o ic li ćen y . F ab ry k i  

o czy w iśc ie s ta ra ją s ię sp rzed ać p rzed e  

w szy s tk im  te w łaśn ie sam o ch o d y ś red n ie j 

w ie lk o śc i. B rak  sam o ch o d ó w  zm u sza n ab y ­

w cę d o k u p n a  w ięk szeg o sam o ch o d u , ch o ­

c iaż w in n y m  w y p ad k u ch ę tn ie j k u p iłb y  

sam o ch ó d lu d o w y . T erm in d o s taw y  je s t 

zb y t d łu g i i trw a czasem  n aw e t trzy m ie ­

s iące .

B ezp o śred n im  n as tęp s tw em  b rak u m a ­

te r ia łu je s t o czy w iśc ie w zro s t cen sam o ­

ch o d ó w . A czk o lw iek cen y w  p o ró w n an iu  

z ro k iem  u b ieg ły m  sp ad ły —  O p e l o b n i­

ży ł cen ę sw eg o m ałeg o  m o d e lu z 1 ,6 5 0 n a  

1 ,4 5 0 m arek —  p rzec ię tn a cen a w o zu , 

k tó ra je szcze w  m arcu  w y n o s iła 2 ,7 5 0 m a ­

rek , p o d n io s ła s ię n a 3 0 0 0 m arek , p rzy  

czy m  je s t w y ższa o 1 0 0 m arek n iż w  m a ­

ju ro k u 1 9 3 6 .
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Nie zaniechaj oszczędności 
przy najmniejszej sposobności
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powiatu wąbrzeskiego

WĄBRZEŹNO — RYNEK

KflO/Wf K >t 

1
 D

a
ta

 I
M

ie
si

ą
c

D
zi

eń iw. Katolic. SłońceWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

w gehód zachód

28 L ip iec Ś . Inocen tego 4 ,5 19 ,34

29 c. M arty 4 ,7 19 ,32

30 9 p . Ju lity 4 ,9 19 ,31

sprzedać sw oje gospodarstw o, na którym  

ciąży ła hipo teka na zł 3000 na rzecz jego  

krew nego S tan isław a S teca z O sieczka. 

N am ów iono przeto T om aszew skiego by  

podając się jako S tec S tan isław  sporządził  
przed rejen tem  ak t notarialny , w którym  

kw itu jąc z odbioru  zł 5000 udziela S tecow i 

W aw rzyńcow i pełnom ocnictw a do w ykre ­

ślen ia odnośnego zap isu hipo tecznego w  
księdze w ieczystej. T om aszew ski isto tn ie  

zjaw ił się u rejen ta w W ąbrzeźn ie i w yle ­

gitym ow ał się przed tym że jako S tec S ta ­
nisław za pom ocą leg itym acji P TR . w y ­

staw ionej dla S teca W aw rzyńca, w któ ­

rej im ię W aw rzyniec w yskrobano , zastę­
pując je im ien iem  S tan isław . Z aopatrzony  

w ' fałszow aną leg itym ację T om aszew ski 

w ystaw ił w  im ien iu S tan isław a S teca kw it 

m azalny na ow e zł 5000 w raz z w niosk iem  

w ym azania te jże hipo tek i w księdze grun ­

tow ej.
N a podstaw ie tego ak tu notaraialnego  

S tec W aw rzyniec sprzedając sw oje gospo ­

darstw o przy sporządzan iu notarialnego  

ak tu kupna-sprzedaży przed rejen tem w  

B rodnicy zeznał, że obciążen ie gospodar­

stw a hipo teką zł 5000 na rzecz S teca S ta ­

nisław a jest be^jjrzedm io tow e i uzyskał 

w  zam ian od nabyw cy rów now artość hipo ­

tek i w gotów ce.

W szystk ich którzy w spółdziałali w te j 

oszukańczej spraw ie S ąd skazał na cięż­

kie kary , m ianow icie:

S tec W aw rzyniec na jeden rok w ięzie­
nia, S lagow ski na dw a i pół roku  w ięzien ia , 

G rzyw a L eonard na jeden rok w ięzien ia , 
T om aszew ski na 8 m iesięcy w ięzien ia , za  

sfałszow anie dokum entu , podstępne uzy ­

skan ie kw itu m azalnego oraz oszustw o.

Z abiegom policji państw ow ej należy  

zaw dzięczyć, że u S teca W aw rzyńca w yśle­

dzono przechow yw aną za sprzedaż gospo ­

darstw a gotów kę i zabezp ieczono kw otę  

zł 5000 na korzyść w łaściw ego upraw nio ­

nego , S teca S tan isław a.

® B ezpośrednie dostaw y do w ojska  

produktów  ro lnych . W zorem  la t ubieg łych  

w ładze w ojskow e podejm ą br. akcję bez ­

pośredniego zakupu produktów  od produ ­
cen tów  i ich zrzeszeń .

Z e w zględu na nadchodzący obecnie  

okres pożniw ny, ro lnicy pow inni zain tere ­

sow ać się bliżej dostaw am i bezpośrednm i 

produktów roślinnych do arm ii.

W  ten sposób będzie w  znacznym  sto ­

pniu ułatw iona sam a organ izacja dostaw , 

która pozw nli ro ln ikom  już zaw czasu przy ­

gotow ać potrzebne produkty . Jednocześ ­

nie ro lnicy pow inni przestrzegać doboru  

produktów 7 objętych um ow ą, gdyż w ub . 

roku zachodz iły w ypadki, że niezaw sze  

ro ln icy w yw iązyw ali się należycie ze sw ych  

zobow iązań co do term inów oraz jakości 

dostarczanych produktów . P rzy uzgodnio ­

nej w spółpracy ro lnicy zapew niają sob ie  

zbyt produktów , a w ojsko nie będzie zm u ­
szone korzystać z usług pośredników .

zw iązku z pow yższym P om orska  
Izba R oln icza zaw iadam ia, że dokładne  

szczegóły dotyczące szczegółow ych w arun ­

ków  dostaw y  i odbioru  produktów  ro lnych  

przez w ojsko podane zostaną w najb liż ­

szym  czasie po konferency jnym  uzgodnie­

niu ich z In tendenturą i przedstaw iciela­
m i spó łdzielczości.

® W skazów ki dla kandydatów  na I rok  

stud iów w 7 roku akadem ick im 1937/38 na  

P olitechnice L w 7ow skiej.

K andydaci w inni po uprzednim  podda ­

niu się badaniu lekarsk iem u, przed łożyć o- 

sob iście P P. D ziekanom  podan ia? o przy ­
jęcie w  dniach :

a) na W ydziale Inżynierii lądow ej i 

w odnej: 17 i 18 w rześn ia br.

b)  na W ydziale A rchitek ton icznym :  

20 i 21 w rześn ia br.

c) na W ydziale M echanicznym : 21 i 
22 w rześn ia br.

d) na W ydziale C hem icznym : 23 i 24  
w rześn ia br.

e) na W ydziale R oln iczo-Lasow 7ym 23  
i 24 w rześn ia br.

P o tych term inach żadne zg łoszen ia  

uw zględnione nie zostaną.

bezrobotnych przed daw aniem  w iary róż ­

nym ag itato rom , którzy m ają jak iś ukry ­

ty cel w te j robocie .

•  (N iebyw ała okazja dla hodow ­
ców jęczm ien ia ..

R ów nocześn ie z V I T argam i na jęcz ­

m ień i słód brow arny od 22 do 24 w rze ­

śn ia w P oznaniu , odbędzie się pokaz (w y ­

staw a) prób jęczm ion brow arnych i siew ­

nych (kw alifikow anych). C elem pokazu  

jest zaznajom ien ie ro ln ików z w ynikam i 

produkcji jęczm ien ia typu brow arnego i 

rodzim ej hodow li uszlachetn ionego ziarna  
siew nego oraz zachęcen ia ich do podnie ­

sien ia jakości i ujednolicenia produkcji  

jęczm ien ia brow arnego przy użyciu nasion  

pochodzenia krajow ego . P oniew 7aź udział 

w pokazie zg łosiły najpow ażniejsze hodo ­

w le jęczm ion z całej P olsk i, będzie on  

doskonałym przeg lądem rezu ltatów w ysił­

ku naszych hodow ców nad uszlachetn ie­
niem ziarna siew nego .

P róby jęczm io-brow arnych w ystaw ione  
na pokazie będą prem iow ane. W  zw iązku  

z tym próby te będą dokładnie zbadane  

i oceniane pod w zględem w artości bro ­

w arnianej, na podstaw ie czego w ysta- 

com prób w yróżnionych przyznane będą  

nagrody honorow e (dyplom y) i pien iężne

•  P om orsk ie T ow arzystw o M uzycz ­

ne w lo run iu podaje , do w iadom ości, 

że celem dalszego pow iększen ia to ruń ­
sk iej ork iestry sym fonicznej, do ork iestry  

te j zostaną przy jęci now i członkow ie.  

Z głoszen ia w raz z szczegółow ym życiory ­

sem  sk ierow ać należy do S ekretaria tu K on-  

•serw i^torium M uzycznego w T oruniu  
(S tary R ynek nr 6) w  godzinach 9 —  15 .

W obec zain teresow ania jak ie spraw ą  

zatrudnien ia bezrobotnych m uzyków w y ­
kazała D yrekcja F unduszy P racy w T oru ­

niu , kw estia w ynagrodzenia członków or­
kiestry sym fonicznej w nadchodzącym  ro ­
ku przedstaw ia się znaczn ie korzystn iej  

niż to było dotychczas.

•  W  spraw ie zbytu suszu m akow ego.

W zorem la t ubieg łych Z akłady C he ­

m iczne „M otor-A lkalo ida ’ł w W arszaw ie,  
ulica M arszałkow ska 23 , przystąp iły w o- 

becnym  sezonie do zakupu w iększych ilo ­

ści suszu m akow ego, sk ładającego się z  

opóźnionych głów ek m akow ych (w zględ ­
nie sieczk i z nich) oraz słom y m akow ej. 
Z a głów ki (z łodygam i do 10 cm ) w zgl. 

sieczk i z nich , plantator m oże otrzym ać od  

b — i zł za 100 kg , a za 100 kg . słom y od  

4 — 5 zł, loco w agon stacji załadow czej  
kolei. G łów ki m akow e w inny być zb iera ­

ne w stanie zupełn ie dojrzałym , przy su ­

chej pogodzie , najlep iej ścinane ręczn ie  

z łodygą do 10 cm długości. S łom a zaś  

m oże być ścinana m aszynow o, jednak m o ­
żliw ie w ysoko nad ziem ią.

•  P ożyczki na zagospodarow anie łąk .

P om orska Izba R oln icza kom unikuje , 
że w zw iązku z prow adzoną przez sieb ie  

ak* *cją  zagospodarow ania łąk przy jm uje  

ponow nie w niosk i o kredyt w nasionach  
traw  i naw ozach sztucznych .

• O sobiste . P rzodow nik P P. p . W a ­

cław  S obolew ski przen iesiony został z po ­

sterunku w W ąbrzeźn ie do posterunku w  

C hełm nie w charak terze kom endanta po ­
sterunku .

• P rzy trzym anie sam ochodu i szofe ­

ra na teren ie G dańska. S am ochód p . K a-  

tza z W ąbrzeźna przy trzym ano  w raz z szo ­

ferem w G dańsku , gdyż przeszukując sa ­

m ochód policja w zględnie* w ładze celne  
natrafiły na zam knięty kuferek , który na ­

dał nieznany rzekom o szoferow i osobnik  

celem przew iezien ia go do G dańska. K u ­

ferek zaw ierał jak się okazało podejrzane  

[narzędzia , w skutek czego przy trzym ano  

aż do w yjaśn ien ia spraw y sam echód i szo ­
fera .

• W ielka zabaw a Z w iązku P odofice ­

rów  R ezerw y na F undusz O brony N aro ­

dow ej. D nia 1 sierpn ia 1937 roku o go ­

dzin ie 14 ,00 urządza Z w iązek P odoficerów  

R ezerw y Z abaw ę ogrodow ą w M leczarn i  

p . T w ardow skiej, połączoną z rozm aitym i  

niespodziankam i, bufet na m iejscu obfi­

cie zaopatrzony pod fachow ym  kierow nic ­

tw em p . B łaszkow skiego . W ieczorem za ­

baw a taneczna do rana na sali p . K lim ka  
H otel ,,D w ór W ąbrzesk i 44

C zysty zysk przeznacza K oło na F O N .

• U jaw nian ie nazw isk na szy ldach . —  

Z w raca się uw agę na konieczność ścisłego  

przestrzegan ia przez przedsięb iorstw a  
handlow e i przem ysłow e postanow ień  pra ­

w a przem ysłow ego o przym usie ujaw nian ia 

nazw isk na szy ldach w szystk ich sk lepów . 

A rtykuł 33 praw a tego przew iduje, że na  

szy ldach m ają być ujaw nione nazw iska  

w łaścicieli. K upcy rejestrow ani m ają pra ­

w o uzew nętrzn iać na szy ldach firm ę zare ­

jestrow aną w  rejestrze handlow ym . N ato ­

m iast kupcy niezarejestrow ani bezw zględ ­

nie obow iązan i są oznaczać sw e przedsię­

biorstw a przez podanie na szy ldach naz-  

w iska i im ien ia oraz rodzaju przedsię­

biorstw a. U m ieszcz;en ie na szy ldach za ­

m iast nazw iska anonim ow ej nazw y w ro ­

dzaju „T anie źród ło 44 , „B azar Ł ódzki44 itp . 

bezw arunkow o nie w ystarczą. W innym  

naruszenia przep isów  grożą surow e kary .

• B ilety tygodniow e na kolejach . —  

N a P K P . w ielką frekw encją cieszą się t. 

zw . bilety tygodniow e, które upow ażniają  
w łaściciela biletu do codziennego przejaz ­

du w ciągu tygodnia m iędzy dw om a sta-1  

cjam i, na które opiew a bilet, raz w kie ­

runku tam dotąd i w kierunku spow rotem

D la dalszego ułatw ien ia korzystan ia z  

tych biletów . M inisterstw o K om unikacji  

zezw oliło obecnie na w ykorzystan ie tych  

dw u przejazdów dziennie w dow olnej ko-  
le jnoś<  i. c< . m a szczególne znaczen ie np . 

przy jeździe do i od zajęć w  porze nocnej, 
oraz zezw ala na nabycie biletu na każdej 

z obu krańcow ych stacy j odcinka.

C ena biletu tygodniow ego jest nadzw y ­

czaj niska, gdyż rów na się cen ie trzech  

przejazdów  pojedyńczych .

B ilety tygodniow e są w ażne od ponie ­
działku do niedzieli w łącznie i nabyć je  

m ożna w  kasach  biletow ych począw szy już  

od piątku poprzedniego  tygodnia.

• S kazanie szajk i oszukańczej. P rzed  

S ądem O kręgow ym w T oruniu stanęli w 7 

„grubej 44 spraw ie S tec W aw rzyniec i S la­

gow ski Jan z B rudzaw oraz G rzyza L eo ­

nard i T om aszew ski z W ąbrzeźna. W ym ie ­

nien i w ykom binow ali w spóln ie następu ­

jący trick : S tec W aw rzyniec zam ierzał

K redyty przyznaw ane będą w yłączn ie  
na zak ładan ie now ych łąk i pastw isk , oraz  

podsiew y (łączn ie z naw ożeniem ) starych . 

Z arów no nasiona traw  jak i naw ozy sztu ­

czne dostarczane będą pożyczkobiorcom  

w czesną w iosną 1938 roku . W arunki po ­

życzek pozostają bez zm iany , z tą ty lko  

różidcą, że m ają one być przyznaw ane na  

okres od 2 do 5 la t, przy czym  w  pierw ­

szych 2 la tach bez oprocen tow ania, a w  
następnych na 3 proc, roczn ie .

C elem ustalen ia ogólnego zapotrzebo ­

w ania ro ln ików pom orsk ich na te kredy ­

ty , P om orska Izba R oln icza prosi o rych łe  

zg łoszen ia , co um ożliw i Izb ie szybki za ­

kup nasion traw , które na jesien i są naj­
tańsze.

W niosk i o kredyty należy sk ładać za  

pośrednictw em instruk torów łąkarsk ich  

P . I. R . i T ow . R oi. P ow iatow ych , na dru ­

kow anych fo rm ularzach , które w ym ienio ­

ne organy dostarczą bezpłatn ie i poinfor­

m ują dokładnie o w arunkach kredytu

K andydaci którzy w roku bieżącym  

służą w w ojsku w inni zg łosić się także w  

term inach w yżej podanych , a najpóźniej 

do dni 5-ciu po zw oln ien iu z w ojska.

B adania lekarsk ie: K andydaci w inni ; 

podać się badaniu lekarsk iem u na K lin i­

ce U niw ersy tetu J. K . w następu jących  

dniach:

a) na W ydziale Inżynierii lądow ej i 
w odnej: 17 i 18 w rześn ia br.

b) na W ydziale A rchitek ton icznym :  
18 w rześn ia br.

c) na W ydziale M echanicznym : 20 i 
21 w rześn ia br.

d)  na W ydziale C hem icznym : 22 w rze ­
śn ia br.

e) na W ydziale R oln iczo-Lasow ym 22  
w rześn ia br.

B adanie lekarsk ie kandydatek odbę ­
dzie się ty lko dnia 18 w rześn ia br. w P rzy ­

chodni P rzeciw gruźliczej ulica P ijarów 6 
parter.

E gzam in kw alifikacy jny : P o dokona ­

nym zg łoszen iu kondydaci m ają odbyć  

egzam in kw alifikacy jny z następu jących  
przedm io tów :

f)  z geom etrii w ykreślnej, z m atem a ­

tyk i i ze szk icow ania na W ydziale Inży ­
nierii lądow ej i w odnej.

g) z geom etrii w ykreślnej. z rysunków  

i z ogólnych w iadom ości z histo rii kultury  

i sztuk i na W ydziale A rchitekton icznym .
h) z m atem atyk i, z fizyk i, z geom etrii 

w ykreślnej i ze szk icow ania odręcznego  

części m aszynow ych na W ydziale M echa­
nicznym .

i)  z fizyk i i z chem ii na W ydziale C he ­
m icznym .

j)  z m atem atyk i i przyrody P olsk i na  
W ydziale R oln iczo-L asow ym .

K andydaci, którzy w bieżącym roku  
służą w  w ojsku , ubiegać się m ogą o w yzna ­

czen ie późniejszego term inu egzam inu  
kw alifikacy jnego .

U w aga: S zczegółow ych in form acyj u- 

dziela S ekretaria t P olitechnik i L w ow ­

sk iej (u lica S apiehy L . 12) po otrzym aniu  

dokładnego adresu i znaczków  pocztow ych  

na porto odpow iedzi; w spraw ie pom ie­
szczen ia w D om ach T echników , w yżyw ie­

nia kuchni T echnick iej itp . należy zw racać  

się do T ow arzystw a B ratn iej P om ocy S tu ­

dentów P olitechnik i L w ow skiej (u lica S a ­
piehy L . 12).

I

• P rzesy łka żyw ych zw ierząt fu terko ­
w ych. Z arząd Z w iązku H odow ców Z w ie­

rząt fu terkow ych zaw iadam ia, że przy  
przesyłan iu żyw ych zw ierząt fu terkow ych  

najbardziej celow ym jest nadaw ać zw ie­

rzęta frach tem tow arow ym , jako przesy ł­

kę pośp ieszną. (F rach t zaopatrzony jest 

w czerw ony pasek u góry). W  żądaniach  

nadaw cy zaznaczy ć —  pociąg iem osobo ­

w ym . T en dopisek podnosi koszt przesy ł­

ki o 25 proc. M im o to przesy łka tego ro ­

dzaju w ypadnie na ogól tan iej, niż baga ­

żow a lub ekspresem . N ależy rów nież m ieć  

na uw adze, że przesy łk i z nadpisem „po ­

ciąg iem osobow ym 44 są przy jm ow ane rów ­
nież w niedzielę i św ięta .

• O strzeżen ie przed przem ytem  ludzi 

do N iem iec. W ostatn im czasie jek ieś  

zbrodnicze jednostki rozpoczęły ag itację  

na tem at przejazdu do N iem iec. W  N iem ­

czech m a być w ielk ie zapotrzebow anie  

na robotn ików  do robót. C iekaw a rzecz, 

że w N iem czech statystyka w ykazuje set­

ki tysięcy bezrobotnych , a tu dla robot­

ników  z P olsk i m a być ty le pracy .

R ozum iem y, że nasi bezrobotn i goto ­

w i iść za pracą w szędzie i dlatego w iado ­

m ości o zapotrzebow aniu  robotn ików w y ­

w ołały poruszen ie . P uszczan ie tak icli w ie­

ści, to zbrodnicza robota jak ichś ag itato - 

aów , którzy to rob ią w celach jak ichś u- 

kry tych na razie planów . W ielu z tych co  

przeszło gran icę już pow róciło , narażając  

się na kary za nielegalne przekroczen ie  
gran icy .

Jeżeli byłoby zapotrzebow anie isto t­
ne, to rzecz jasna, że N iem cy udali by się  

w drodze norm alnej do w ładz polsk ich , a  

nasze B iura P ośrednictw a P racy spełn i­

łyby sw oje zadanie . P rzestrzegam y  naszych
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® D ziś w „S ło ń cu " w ielk a p rem iera  

n a jw ese lszej p o lsk ie j k o m ed ii m u zy czn e j,  

p e łn ej m ło d o ści, rad o śc i ży c ia i p ięk n a  

p t. „A D A —  T O N IE W Y P A D A ".

W ro li n ifu tem p ero w an e j, ro zk ap ry -  

s io n e j i czu p u rn e j „A D Y " p e łn a w d zię ­

k u i czaru L o d a N iern irzan k a g ro źn a ry ­

w alk a F ran ciszk i G an i. K o le m ęsk ie k re ­

u ją K azim ierz K ru k o w sk i i Ż ab czy ń sk i,  

n azw isk a , k tó re m ó w ią za s ieb ie . Ś w ietn ie  

o d d an e d z iw aczn e esk ap ad y i g ran iczące  

z sza leń stw em , k o m iczn e w y b ry k i, b ez ­

p rzy k ład n ie ro zh u k an e j i p e łn e j tem p era ­

m en tu „A D Y ” —  w y w o łu ją n iem ilk n ące  

h u rag an y śm iech u .

Ż y w e tem p o ak c ji ro zg ry w a s ię n a tle  

p rzep y szn y ch d ek aracy j, w sp an ia ły ch  

w n ętrz i m alow n iczeg o , ro d zim eg o p lety -  

ru , n ak ręco n eg o w m ajątk u k s. L u b o m ir­

sk ieg o w S ta re j W  s i. K o m ed ia ta , to ró w ­

n o cześn ie w ielk a u czta d la m iło śn ik ó w  

m u zy k i lek k iej i tan eczn ej.

W IE L K IE  R A D O W IS K A

—  2 5 la t d u szp asters tw a . W n ied z ie lę  

d n ia 2 5 lip ca b r. p arafia rad o w isk a o b ­

ch o d ziła u ro czy ście o d p u st św . Jak ó b a i 

2 5 -lec ie p racy d u szp aste rsk ie j k s. d r. L ę-  

g o w sk ieg o n a s tan o w isk u p ro b o szcza m ie j­

sco w eg o . K s. F . S ó jk o w sk i z N ied źw ied zia  

o d p raw ił su m ę  w  k o śc ie le p ięk n ie u b ran y m  

w ' k w iaty i z ieleń . P o d n io słe k azan ie w y ­

g ło sił k s. p refek t B ry k s z K n iszy n a , ar­

ch id iecezji w ileń sk ie j.

P o n ieszp o rach i p ro cesji o d śp iew ano  

u ro czy ste „T e D en n i" n a p o d z ięk o w an ie  

B o g u za 2 5 la t d u sp aste rzo w ania i n a u -  

p ro szen ie b ło go sław ień stw a n a d a lsze la ­

ta . W  n ieszp o rach w zię li u d z ia ł p . S ta ro ­

s ta K alk stein z m ałżo n k ą i p . w y d aw ca  

„G ło su P o m o rza 4 4 S zczu ka z m ałżo n k ą .

W  p leb an ii o d b y ł s ię p o d w ieczo rek  

ju b ileu szo w y , w k tó ry m  w zięli u d z ia ł w y ­

że j w y m ien ien i g o śc ie z W ąb rzeźn a , k re ­

w n i k s. Ju b ila ta i p ara fian ie , a m ian o w ic ie  

R ad a P arafialn a i Z arząd y S to w arzy szeń  

i B ractw  k o śc ie ln y ch w liczb ie 2 5 o só b . 

K s. Ju b ila t p o w itał w szy stk ich se rd eczn ie  

„w d o m u o jca d u ch ow n eg o " , w y zn a ł, że  

s ta ra ł s ię p rzez 2 5 la t s łuży ć w iern ie B o g u  

i O jczy źn ie , p o d z ięk o w ał p ań stw u S ta ro s ­

to m  i S zczu k o m  za łask aw y u d z iał w o b ­

ch o d zie a p ara fian o m  za o fia rn ą w sp ó łp ra ­

cę . P an S ta ro sta K alk ste in o św iad czy ł w  

sw y m p rzem ó w ien iu , iż w ład ze p ań stw o ­

w e d o cen ia ją w arto ść p racy d u szp aste rs ­

k ie j d la d o b ra p ań stw a , co w y n ik a z d e ­

k la racji p u łko w nik a K o ca o k o ście le k a ­

to lick im . d lateg o jak o g o sp o d arz p o w ia ­

tu ch ętn ie p rzy b y ł, żeb y z ło ży ć ży czen ia  

d a lsze j o w o cn e j p racy .

Im ien iem p ara fia ln e j A k cji K ato lic ­

W zw iązk u z p rzew id y w an y m w ie l­

k im  z jazd em  d o B y d g o szczy z o k az ji ty ­

g o d n ia teg o m iasta , k tó ry o d b ęd z ie s ię w  

d n iach o d 3 1 lip ca d o 8 s ie rp n ia b r. czy ­

n io n e są o sta tn ie p rzy g o to w an ia , ażeb y  

św ięto to „p o lsk iej W  en ecji” w y p ad lo jak -  

n a jo k azale j. Z arząd m iasta B y d g o szczy  

u ruch am ia sp ec ja ln ie w ty m  ce lu d w ie n o ­

w e lin ie au to b u so w e. P rzew id y w an a jes t  

ilu m in ac ja k ilk u a trak cy jn y ch o b jek tó w  

(g m ach ó w p o m n ik ó w itd .) B y d g o szcz p o ­

s ta ra s ię ró w n ież u w yp u k lić zn aczen ie  

w sp an ia ły ch k an a łów sp law n y ch d la ch a ­

rak te ru m iasta .

W b ib lio tece m ie jsk ie j zo stan ie sp e ­

c ja ln ie n a o k res „T y g o d n ia B y d g o szczy ”  

u rząd zo n a „sala k ró lew sk a" , w k tó re j n a ­

g ro m ad zon e zo stan ą w szy stk ie d o k u m en ­

ty i p rzyw ileje , n ad aw an e p rzez k ró lów  

p o lsk ich w ro zw o ju h is to ry czn y m m iasta .

Jed n y m  z n a jb ard z ie j a trak cy jn y ch m o ­

m en tó w „T y g o d n ia B y d g o szczy " b ęd z ie  

n iew ątp liw  ie w y staw a d aró w zn ak o m ite ­

g o , n ied aw n o zm arłeg o m alarza L eo n a  

W y czó łk o w sk ieg o , o raz L aszczk i i K ier-  

k iej z ło ży ł ży czen ia p . Jan K o lp ack i. N a ­

s tęp n ie zk lad a li ży czen ia: p . W ero n ika  

S zo tow iczo w a im ien iem  K at. S to w . K o b iet, 

p . T eresa K ró lik o w sk a im ien iem K S M Ż ., 

p . A lfo n s K alin o w sk i im ien iem K S M M . 

P o tem p . T eo d o r W iśn iew sk i z ło ży ł d ar  

p ara fian : m o siężn ą la ta rk ę d o ch o ry ch ,  

św ieczn ik i am p u łk i d o m szy św . R egin k a  

S zczep an o w sk a i K azia K ra jew sk a w y g ło ­

s iły o k o liczn o śc io w e w iersze , a n aczeln i­

czk a Z o sia K rajew sk a o d śp iew ała h y m n  

ju b ileuszo w y p rzy ak o m p an iam en c ie fo r­

tep ian o w y m p . o rg an is ty P aw ło w sk ieg o .

N a k o n iec d z ieci w y staw iły w eso łą  

szu czk ę tea tra ln ą p o d k ie ro w n ic tw em p . 

S tefan ii D em b iń sk ie j i z ło ży ły tak że ży ­

czen ia . K s. Ju b ila t w k o ń co w y m  s ło w ie o -  

św iad czy l, że 2 5 -lec ie p racy d u szp aster ­

sk ie j ch ciał o b ch o d z ić w c ich o śc i, a le p a ­

ra fian ie w ta jem n icy s tw ie rd zili d z ień  

o b jęc ia p rzezeń p ara fii i sp raw ili sw em u  

d u szp aste rzo w i m iłą n iesp o d z ian k ę , za k tó ­

rą se rd eczn ie d z ięk u je i p ro si o d a lszą  

w sp ó łp racę w  m y śl h asła B ó g i O jczy zn a .

P ara fian in

G O L U B

+  Ś m ierte ln y w y p ad ek  p rzy m łócen iu .  

W  m iejsco w o śc i P asiek a g m in y P o d zam ek  

G o lu b sk i w czasie m łó cen ia p rzy p o m o cy  

m o to ru u leg ł n ieszczęśliw em u w y p ad k o w i  

ro ln ik S tank iew icz M arce ly la t 3 7 k aw a ­

le r.

W  ch w ili g d y m o to r b y ł w  p e łn y m  b ie ­

g u , p o d szed ł d o n ieg o S tan k iew icz , u siłu ­

jąc rzek o m o p rzy sp ieszy ć b ieg u . W y ślizg -

Z iem io p ło d y
B y d g o szcz

2 6 . 7 .
P o zn ań  
2 6 , 7 .

Ż y to 2 0 ,5 0 — 2 0 ,7 5 1 9 ,7 5 — 2 0 ,2 5
P szen ica 2 6 ,7 5 — 2 7 ,0 0 2 6 ,2 5 — 2 6 ,5 0
Jęczm ień b ro w - — —

Jęczm ień  jed n o lity — —

Jęczm ień zb ió r. — —

O w iee 2 5 ,0 0 -2 5 .5 0 2 6 ,2 5 — 2 6 ,5 0

R zep ak z im o w y 5 8 ,0 0 — 6 0 ,0 0 5 5 ,0 0 — 5 7 ,0 0

R zep n ik — —

M ak n ieb iesk i — 2 6 ,00 — 7 6 ,00

G o rczy ca 3 2 ,0 0 -3 4 ,0 0 3 3 ,0 0 — 3 5 ,00

S iem ie ln ian e — 5 7 ,0 0 — 6 0 ,0 0

P elu szk a 2 2 ,5 0 — 2 3 ,5 0 2 3 ,0 0 — 2 5 .0 0

W y k a 2 5 ,00 — 2 6 ,00 2 3 ,0 0 — 2 5 ,O t

G ro ch p o ln y 2 2 ,0 0 — 2 3 ,00 —

G ro ch V ik to ria 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0

G ro ch F o lg era 2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0 —

Ł u b in n ieb iesk i 1 6 ,7 5 — 1 7 ,0 0 1 7 ,0 0 — 1 7 ,5 0

Ł u b in żó łty 1 6 ,5 0 — 1 7 ,00 1 7 ,2 5 — 1 8 ,0 0

K o n iczy n a b ia ła — 8 5 — 1 2 5

K o n iczy n a czerw . — 1 2 0 -1 3 0

K o n iczy n a szw d z- — 1 5 0 — 1 8 0

-k ieg o , k tó ra o d b ęd z ie s ię w M u zeu m  

M iejsk im . P o za ty m m iasto p rzezn aczy  

d la u ży tk u p rzy b y w ający ch n a „1  y d z ień  

B y d g o szczy " szereg au to caró w . k tó re u - 

m o żliw ią im  zapo zn an ie s ię z p ięk n em  m ia ­

s ta w g ru p o w y ch  p rze jażd żk ach .

W o k resie o d 1 d o 1 0 s ierp n ia trw ać  

b ęd zie z o k azji ..T y g o d n ia B y d g o szczy "  

w ie lk i sp ły w  k a jak o w y  z jezio r p o m o rsk ich  

d o B y d go szczy . R ó w n ież w o k resie T y g o ­

d n ia zo rg an izo w an e zo stan ą w y cieczk i au ­

to b u so w e d o s ły n n y ch b o ró w tu ch o lsk ich , 

o raz k ilk a sp aceró w ło d ziam i tu rysty cz ­

n y m i p o g ó rn ej B rd z ie .

W  ie lk i z jazd  z całe j P o lsk i n a „T y d zień  

B y d g o szczy " o rg an izu je L ig a P o p ie ran ia  

T u ry sty k i. K arty u czestn ic tw a L P T ., w y  

d aw an e p rzez b iu ra p o d ró ży i k io sk i R u ­

ch u d a ją p raw o d o 5 0 p ro c , zn iżk i k o le ­

jo w ej (p o w ró t b ezp łatn y ), o raz d o zn iżek  

w h o te lach i res tau rac jach b y d g osk ich , —  

jak ró w n ież d o w stęp u n a liczn e im prezy  

o rg an izo w ane p rzez m iasto B y d g o szcz z o -  

k az ji T y g o d n ia .

j n ą l s ię i w p ad ł n a k o lo zap ęd o w e, p o n o ­

sząc zm iażd żen ie czaszk i i śm ierć n a  

m ie jscu .

C Z Y  Z Ł O Ż Y Ł E Ś JU Ż D A R  N A

F U N D U S Z O B R O N Y N A R O D O W E J

Giełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

PROGRAM ROZGŁOŚNI POM ORSKIEJ  

CZW ARTEK, dnia 29 lipca 1937 roku.

1 2 ,1 5 W czesn e z ielo n k i. 1 3 ,0 0 K o n ­

cert ro zry w k o w y . 1 5 ,0 0 S k rzy p ce i fo rte ­

p ian . 1 5 ,4 0 W iad o m o ści z P o m o rza . 1 6 ,5 5  

S y m fo n ie B eeth o v en a. 1 8 .0 0 L ek k ie m e ­

lo d ie . 1 8 ,4 0 P ro g ram n a ju tro . 1 8 ,4 5  

W iad o m o śc i sp o rto w e z P o m o rza. 2 3 .0 0  

T ań ce i p iosen k i.

PIĄTEK, dnia 30 lipca 1937 roku.

1 2 ,1 5 W iad o m o śc i g o sp o d arcze . 1 3 ,0 0  

K o n cert ro z ry w k o w y . 1 5 ,0 0 F an taz je o r ­

k ies tro w e . 1 5 ,4 0 W iad o m o śc i z P o m o rza . 

1 6 ,4 5  N asi em ig ran ci w  d ro d ze d o A m ery ­

k i. 1 8 ,0 0 T o ru ń w p rzeży c iu P rzy b y szew ­

sk ieg o . 1 8 ,1 5 M u zy k a lek ka . 1 8 ,4 0 P ro ­

g ram  n a ju tro . 1 8 ,4 5 W iad o m o śc i sp o rto ­

w e z P o m o rza. 2 2 ,2 0 T ań ce i p io sen k i.

RUCH TOWARZYSTW.

—  B aczn o ść K S . P o m o rzan k a! M iesię ­

czn e zeb ran ie o d b ęd z ie s ię w  so b o tę d n ia  

3 1 h m . o g o d z in ie  2 0 ,0 0  (8 -m ej) w ieczo rem  

w r sa li p . N ap iera ły .

Z e w zględ u n a b . w ażn e sp raw y b ie ­

żące o raz o b ch ó d u ro czy sto śc i 1 5 -le - 

c ia  p rzy b y cie  w szy stk ich  cz ło n k ó w 7 k o n iecz ­

ne. Zarząd
—  B aczn o ść ZS. D n ia 1 s ie rp n ia 1 9 3 7  

ro k u o g o d z in ie 1 4 ,0 0 o d b ęd z ie s ię w  

D o m u S p o łeczn y m m iesięczn e zeb ran ie  

O d d zia łu Ż eń sk ieg o Z . S . p rzy b y cie w szy ­

s tk ich cz ło n k iń k o n ieczn e . N a zeb ran iu  

ty m  o d b ęd z ie s ię p rzy jęc ie n o w ych czło n ­

k iń , i k to z sy m p aty czek m ia łb y zam iar  

w stąp ić w  szereg i Z . S . b ęd z ie m ile w id z ia ­

ny. Zarząd

—  B aczn o ść p szczela rze ! W  n ied z ie lę  

d n ia 1 s ie rp n ia b r. o g o d zin ie 1 6 .0 0 o d ­

b ęd zie s ię p o sied zen ie tu t. K o ła B artn i-  

czeg o w  H o telu p . K lim k a . W  p o sied zen iu  

n astąp i też o stateczn e zam ó w ien ie cu k ru  

u lg o w 'eg o . P rzy b y c ie w szystk ich cz ło n k ó w  

k o n ieczn e .

O so b n y ch zaw iad o m ień n ie w ry sy ła s ię .

Zarząd
— M iesięczne zebranie Rodziny Re­

zerwistów odbędzie się w przyszłą nie­
dzielę po nieszporach na salce w Hotelu  

p. Szymańskiego.
O jak najliczniejszy udział prosi 

Zarząd.

W y d aw ca : B o lesław  S zczu k a. R ed ak to r o d p ow ::  

A lek san d er L ed w o ch o w sk i W ąb rzeźn o - P o m ., 

u l: P ie rack ieg o H a: D ruk :: Z ak ład y G raficzne  

B o lesław a S zczu k i W ąb rzeźn) - P o m :

POLACY!
P rezy d en t P ań stw a o raz N acze ln y W ó d z w ezw ali n as d o z jed ­
n o czen ia . P o d z ie len i n a zw alcza jące  s ię  p artie ,o s łab iam y  s iłę  k u l­
tu ra ln ą i g o sp o d arczą, a p rzez to o b n iżam y  o b ro n no ść P ań stw a .

Tylko naród polski zorganizowany
w jed n y m W ielk im O b o zie m o że d ać m o cn e p o d w alin y n a ­
sze j p ań stw o w o śc i.

Powstał Obóz Zjednoczenia Narodowego!
POLAKU — OBYW ATELU!
S p e łn ij sw ó j w o b ec P ań stw a P o lsk ieg o o b o w iązek .

w Obozie Zjednoczenia Narodowego
w in n i s ię zn a leźć w szy scy p raw i P o lacy .

Obóz Zjednoczenia Narodowego  

Koło W ąbrzeźno

Z g ło szen ia in d y w id u aln e n a leży sk ład ać d o sek re ta ria tu O b o zu Z jed n o czen ia N aro ­
d o w eg o k o ła w ąb rzesk ieg o ulica M ickiewicza 1. —

KINO  
dźwiękowe  

SŁOŃCE

Dziś w środę 28 i jutro w czwartek 29 o godzinie 9 wiecz. 
w ielk i su p erfilm p ro d u k c ji p o lsk ie j. F ilm  tch n ący rad o śc ią  
ty c ia , m ło d o śc ią  i p ięk n em . Ś w ie tn a m u zy k a  lek k a i tan eczn a

Ada, to nie wypada
W  ro li ro zh u k ane j jed y n aczk i: Loda Niernirzanka, k tó re j  
d z ie ln ie sek u n d u ją —  K. Krukowski i A. Żabczyński  

Dxiś w lokalu — KONCERT-DANCING

Rower dam ski
u ży w an y  w  d o b ry m  s tan ie  
kupię

W iad . w  ad m . „G ło su ”

Kupuję
że lazo , m eta le , szm aty , b u ­
te lk i i szk ło tłu czo n e p o  
n a jw y ższy ch cen ach

W ąbrzeźno, Górna 5

Dom
z 2 sk ład am i, W ąb rzeźn o  
R y n ek 2 3 sp rzed am

B. Grabowski Jab ło n o w o
P o m . —  G łó w n a 8

Astrolog
J. W OSTAL p rzy jech ał i 
p o zo sta je ty lk o 3 d n i w  
h o te lu  p . K o strzew y . W ej­
śc ie  n iek ręp u jące . —  C en y  
d la  w szy stk ich  p rzy stęp n e

K ilk an aśc ie fu r  

zdrowej słom y  
k u p i

M ederski ta rtak  p arow y  
W ąb rzeźn o

Powózkę
p aro k on n ą , u ży w an ą  w  d o ­
b ry m  s tan ie k u p ię

Z g ło szen ia

Zarząd M aj. Orłowo

Tanio
sk rzy p ce i ap ara t fo to g ra ­
ficzn y  (n o w o czesn y  n a  b ło ­
n y ) w  b ard zo d o b ry m  s ta ­
n ie sp rzed am
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Ogłoszenia
u m ieszczan e  

w Głosie  
Pom orza

p rz  y  n o szą

pożądany  
skutek !

—  „P ań sk ie szczęśc ie , żeś p rzy szed ł  

p an w  sam  raz! 4 4

„N o , to je s t zu p e łn ie zro zu m ia łe , p a ­

n ie d o k to rze , w  czasach d z is iejszy ch w szy ­

scy g o tó w k i p o trzeb u ją! 4 4


